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Kółka gospodyń wiejskich.
Ż y je m y  w  o k r e s i e  o ś w ia ty .  D z iś  k a ż d y ,  k t o k o l 

w ie k  c h c e  o s i ą g n ą ć  c o ś  l e p s z e g o ,  m u s i  p o s ią ś ć  m n ie j  
lu b  w ięc e j  n a u k i ,  n a b r a ć  n i e t y l k o  d o ś w ia d c z e n ia  
z w ł a s n e g o  ży c ia ,  a l e  w ied z ie ć ,  j a k  i co  s ię  r o b i  
g d z ie in d z ie j .

W e ź m y  n a  p r z y k ł a d  g o s p o d a r z a  w ie j s k i e g o .  
D a w n ie j  w y s ta r c z a ło ,  g d y  n ie  pił, n ie  p r ó ż n o w a ł ,  
t y l k o  d o m u ,  ro li  i d o b y t k u  p i ln o w a ł ,  a  g o s p o d a r z y ł  
s o b ie  s p o k o jn i e ,  j a k  j e g o  o jc ie c  i d z ia d  rob i l i .

D z is ia j  j e s t  in a c z e j ;  dz iś  g o s p o d a r z  m u s i  d u ż o  
s ię  u c z y ć  i o n i e j e d n ą  k s i ą ż k ę  z a w a d z ić .  J a k  c h c e  
d o b r z e  r o l ę  u p r a w i ć  i k o ł o  b y d ł a  ch o d z ić ,  w in ie n  
d o b r ą  r a d ę  w  P rze w o d n ik u  K ó łe k  ro ln ic zy ch  p rze czy -  
t ą ć  a lb o  n a  w y k ł a d z i e  w  sa li  s z k o ln e j  p o s łu c h a ć .  
M u s i  coś  n ie c o ś  u m ie ć  z p r a w ,  a b y  s o b ie  d a ć  r a d ę  
w  u r z ę d z ie  g m i n n y m ,  w  s t a r o s tw ie ,  w  sądz ie .

A l e  o ś w ia t a  p o t r z e b n a  j e s t  n i e t y l k o  g o s p o d a 
rz o m .  Z u p e łn ie  t a k  s a m o  p o t r z e b u j ą  je j  g o s p o d y n i e  
w ie jsk ie .  N ie  m ó w ią c  już  o g o s p o d a r s t w i e ,  o ś w ia ta  
k o n ie c z n a  j e s t  je j  do  n a jw a ż n ie j s z e g o  z a d a n ia ,  j a k i e  
p r z y p a d ł o  k o b ie c ie  z w o l i  B o ż e j :  a b y  b y ć  d o b r ą  m a tk ą .

N ie  p o t r z e b a  o b s z e r n i e  p isa ć ,  j a k  w a ż n e  a  t r u 
d n e  z a d a n i e  m a  k a ż d a  m a t k a  d o  s p e łn ie n ia .  J a k a  m a 
tk a ,  t a k i e  dz iec i ,  j a k i e  dz iec i ,  t a c y  z n ic h  lu d z ie ,  j a 
c y  lu d z ie ,  t a k a  o jc zy z n a ,  t a k i  n a r ó d .  M a t k a  d a w s z y  
ż y c ie  d z ie c k u ,  u t r z y m u je  n i e m o w lę  p r z y  ż y c iu  w ie l-  
k i e m i  s t a r a n ia m i .  J u ż  tu ta j  p o t r z e b a  je j  o ś w ia ty ,  a b y  
w ie d z ie ć ,  j a k  u c h r o n i ć  m a ł e  d z iec i  o d  c h o r o b y ,  j a k  
l e c z y ć  i r a t o w a ć  k w i l ą c e  b i e d a c tw o .  G d y  d z ie c k o  
p o d r o ś n ie ,  z a c z y n a  s ię  p i e r w s z a  n a u k a  i tu  m a t k a  
m u s i  s a m a  c o ś  u m ie ć ,  a b y  n a u c z y ć  d z ie c k o ,  z a n im  
o n o  p ó jd z ie  d o  sz k o ły .

N a u k a  p ie rw s z a ,  o d  m a tk i ,  n ie  je s t  t a k a  ł a t w a  
i m a ło  w a ż n a ,  j a k b y  s ię  z d a w a ło .  M a t k a  u c z y  d z ie 
c k o  p o s łu s z e ń s tw a ,  r o z w a g i ,  p a n o w a n i a  n a d  z łem i 
p o p ę d a m i .  A le  co  w a ż n ie jsz a ,  m a t k a  w p a ja  w  d z ie 
ck o ,  a  p r z y n a jm n ie j  w p a ja ć  p o w in n a ,  p ie r w s z e  p o j ę 
c ia  o B o g u  i O jc z y ź n ie .  J a k  cz ęs to ,  n ie s te ty ,  z d a rz a  
się, że k o b i e t a  m a t k a  n ie  w ie ,  iż j e s t  P o l k ą ,  a  cza 
s e m  i to  b y w a ,  że n i e  u m ie  s ię  p r z y g o t o w a ć  d o  s p o 
w ie d z i  i K o m u n i i  ś w ię te j  i n ie  z d a je  s o b ie  s p r a w y  
z w a ż n o ś c i  t y c h  S a k r a m e n t ó w .  C zy  t a k a  m a t k a  p o tra f i  
n a u c z y ć  d z ie c k o ,  j a k  t r z e b a  k o c h a ć  P a n a  B o g a ?

S z e r z ą c  o ś w ia tę  p o w i n n o  s ię  z a te m  p o m y ś le ć  
o m a tk a c h ,  ty c h  p o d s t a w a c h  ro d z in .  T a  m y ś l  p r z y  
ś w ie c a ł a  z a ło ż y c ie lo m  b a r d z o  p o ż y t e c z n y c h  s t o w a 

rzy sz eń ,  k t ó r e  p o w s t a ł y  n a j p i e r w  w  j a r o s ł a w s k ie m ,  
a  k t ó r y c h  n a z w a  j e s t :  » K ó ł k a  g o s p o d y ń  w i e j 
s k i  c h« .  P a r ę  p i e r w s z y c h  K ó ł e k  z a c z ę ło  iść d o s k o 
n a le ,  i p o ż y t e k  ic h  o d r a z u  s ię  o k a z a ł .  Z a t e m  p r z y 
s t ą p i ł y  do  d z i a ł a n i a  w  ty m  k i e r u n k u  K ó ł k a  ro ln ic z e  
a  Z a r z ą d  g ł ó w n y  K ó ł e k  w y p r a c o w a ł  ju ż  p la n ,  j a k  
t a k i e  K ó ł k a  n a l e ż y  z a k ł a d a ć  i j a k  p r o w a d z ić .  P r z y 
p a t r z m y  s ię  te j n o w e j ,  g o d n e j  p o p a r c i a  p r a c y .  O to  
co  p isze  s t a t u t :  » O d d z ia ł  k o b i e c y  m o ż e  b y ć  z a p r o 
w a d z o n y  p r z y  k a ż d e m  K ó ł k u  ro ln ic z e m ,  je że l i  za  
t e m  o ś w ia d c z y  się  p r z y n a jm n ie j  10 k o b i e t ,  n a l e ż ą 
c y c h  d o  K ó ł k a  ro ln ic z e g o .

N a  cze le  t a k i e g o  K ó ł k a  p o w i n n a  s t a n ą ć  w ło -  
ś c i a n k a  j a k o  p r z e w o d n ic z ą c a ,  je j  z a s t ę p c z y n ią  lu b  s e 
k r e t a r k ą  n ie c h  b ę d z ie  c z ło n k in i  K ó ł k a  z i e m ia n e k ,  
a  je ś l i  ich  j e s t  w ię c e j ,  d o b r z e ,  g d y  z a jm ą  o b a  te  
u r z ę d y .  K a s y e r k ą  p o w i n n a  b y ć  z a w sz e  w ło ś c ia n k a ,  
to  u ł a t w i a  p r a c ę  —  a b y  j e d n a k  n ie  p r z e c h o d z i ło  te g o ,  
co  o n a  u m ie ,  n a j le p ie j  n ie c h  o d b i e r a  t y l k o  p i e n i ą d z e  
za  k w i tk a m i ,  a z a s tę p c z y n i  p r z e w o d n i c z ą c e j  lu b  s e 
k r e t a r k a  n ie c h  s a m a  p r o w a d z i  d o k ł a d n ą  k s ią ż k ę  k a 
so w ą .  W k ł a d k i ' u c h w a l a ć  j a k  n a jn iż s z e  n p .  4— 6 h a 
le rz y  m ie s ię c z n ie ,  w p is o w e  10— 20 h a le r z y .

Z g r o m a d z e n ia  t e g o  K ó ł k a  p o w i n n y  s ię  o d b y 
w a ć  co  n a jm n ie j  d w a  r a z y  w  m ie s ią c u  w  lo k a lu  
K ó ł k a  r o ln ic z e g o ,  w  g m in i e ,  w  sz k o le ,  o i le  j e s t  p o 
z w o le n ie ,  a  w re s z c ie  je ś l i  b r a k  t e g o  w s z y s tk ie g o ,  
w ja k ie j  o b s z e r n e j  izb ie  d w o r s k ie j .  Z a p e łn ić  je  m o 
ż n a  c z y ta n i e m  i p o g a d a n k a m i ,  a b y  ro z ja śn ić  u m y s ł ,  
p o d n ie ś ć  d u c h a ,  o ra z  w e d łu g  s t a t u t u  s z e rz y ć  w ie d z ę  
g o s p o d y n i .  T r z e b a  t y l k o  u n i k a ć  p o l i t y k o w a n ia ,  a  c z y 
ta ć  ró ż n e  g a z e t k i  p o u c z a j ą c e  i k s ią ż e c z k i .

D ą ż e n ie m  je s t ,  a b y  d o  K ó ł k a  n a l e ż a ł y  g ł ó w n i e  
d o r a s t a j ą c e  d z i e w c z ę ta  i m ł o d e  m a tk i ,  g d y ż  w  m ł o 
d y c h  ł a tw ie j  r o z b u d z ić  z a p a ł  d la  d o b r e j  s p r a w y ,  z a 
c h ę c ić ,  b y  d z i a ł a ły  w e d ł u g  w s k a z ó w e k  a n ie ra z  w b r e w  
z a k o r z e n i o n y m  p r z e s ą d o m .  N ie  m o ż n a  j e d n a k ż e  o d 
s u w a ć  o d  K ó ł k a  k o b i e t  s t a r s z y c h ,  j e ś l i  t y l k o  m a ją  
o c h o t ę  d o ń  n a le ż e ć .  N ie c h  s ię  z a p i s u j ą  t e  w s z y s tk ie ,  
co  z a m ia s t  b a w i ć  s ię  p o s p o l i t e m i  p lo tk a m i ,  c h c ą  s ię  
c z e g o  n a u c z y ć .  J e ż e l i  r a z  j e d e n  d a d z ą  s ię  p r z e k o n a ć  
i b ę d ą  p o t e m  g o r l i w e m i  u c z e s tn i c z k a m i  K ó ł e k  a  ich  
p o w a g a  i d o ś w ia d c z e n ie  ż y c io w e  m o ż e  s ię  n ie r a z  
p r z y d a ć  c a ł e m u  z g r o m a d z e n i u ,  i j e s t  o g r o m n ą  z a 
c h ę t ą  d la  m ło d s z y c h .

Z a  d o b r y m  p r z y k ł a d e m  i d ź m y  w ię c  w s z y s c y  
i g d z i e  t y l k o  j e s t  i s k i e r k a  n a d z ie i ,  że  p r a c a  s ię  p o 
w ie d z ie  — z a k ła d a jm y  i p r o w a d ź m y  t a k i e  K ó ł k a .
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Krzyżacy na Litwie.
X X X V II .  NIESPODZIANA ZDOBYCZ.

Ś m i a ł a  s t a r u s z k a .  —  T a j e m n i c z a  b r a n k a .  —  H e l e n a  o p i e k u n k ą  P o 

j a t y .  —  R o z m o w a  o  T r o j d a n i e .  —  J a k  P o j a t a  s t a ł a  s i e  b r a n k ą ?  —  

J a k  k o m t u r  r z ą d z i ł  s i ę  n a  L i t w i e ?  —  P o j a t a  p o z n a ł a  z a m y s ł y  k o m -  

t u r a .  —  G n i e w y  H e l e n y .  —  P o d e j r z e n i a  p r z e o r a .

Raz, gdy komtur przegląd miał czynić licznego 
jeńca, mężczyzn i niewiast, z różnych stron zebra
nych, usłyszał mocny rozruch między więźniami. Przy
czyną jego była stara branka, dopominająca się u do
zorcy, żeby ją koniecznie do przeora wiedziono. S ta 
wiła się ona tak śmiało, tak  głośno wzywała imienia 
jego, że komtur, usłyszawszy tę wrzawę, rozgniewany 
udał się w tę stronę w zamiarze zgromienia niewia
sty, i spostrzegł ją w rzędzie więźniów, których 
odzież i postawa oznaczać się zdawały ludzi lepszego 
mienia. W łaśnie śmiała staruszka ząb za ząb kłócąc 
się, ostatnich sił dobywała, aby przekonać, że musi 
stać się podług jej woli.

Zdziwiony komtur tak  osobliwszem niewolnicy 
żądaniem, patrząc na nią zdaleka, spostrzegł obok 
niej dość kształtną z pozoru kobietę, która drżąca, 
trzymając się silnie towarzyszki, twarz obwiązaną 
bogatą chustką pod jej rękę tuliła. Możnaby m nie
mać, że to była córka niespokojnej niewiasty, gdyby 
znaczna w ich ubiorze różnica nie obalała tego do
mysłu. Prócz tego, więzy młodej osoby, nie tak jak 
innych ściśnione, lekko krępując jej członki, dozwa
lały rąk  łatwego użycia, a nogi ciepłem opatrzone 
obuwiem, dawały poznać, źe w obejściu się większy 
nad innych dla niej wzgląd miano. Nie uszła baczno
ści komtura tak troskliwa koło niej staranność, zbli 
żył się więc do niej i pytał dozorcy, co to jest za 
niewiasta i gdzie pojmaną została?

— Jest to rybka, prześwietny komturze, której 
złowienie, dalibóg, o mało mnie życia nie koszto
wało — odpowiedział dozorca, zdzierając osłonę 
z twarzy branki, k tóra  ją z przykrym jękiem pod 
ramię staruszki tuliła. — Ta druga stara sekutnica 
więcej mi w drodze czyniła kłopotu, niż cały ten 
jasyr,111) Stare to próchno, prześwietny pan ie ! ale ta 
druga, co się tak sroma, dalibóg, warta, żebyście 
jej pierwej, niż przeor, w oczy zajrzeli.

— Ja się pytam, skąd prowadzisz tych więźniów?
— Z nad Niemna, prześwietny p a n ie ! — odpo

wiedział dozorca. — Słońce już było na zachodzie, 
kiedyśmy wpadli do pięknego dworu, stąd pięć dni 
d ro g i ; każdy brał, co się zmieściło, bo prawda, był 
w nim dostatek wszelaki, a S tum f brał tę dziewczy
nę. Potem uciekaliśmy co tchu. Straż dworska prędko 
się obejrzała, ale my już byliśmy na końcu wioski. 
Niech ich kaci porw ą, jak mają donośne rusznice! 
Dwóch nam knechtów położyli na drodze, a jednego 
ranili. Dowódca straży, widząc, że my coraz dalej 
z łupem, głośno wołał za nami, że nam tysiąc sztuk 
złota zapłaci, byleśmy mu odesłali dziewczynę, ale 
Stumf nie głupi. No, pokażże się panu! — mówił, 
odwracając brankę od staruszki— wszakże cię nie zje.

Przynaglona branka musiała się nakoniec dać 
poznać. Jakże wielkie było zdziwienie Sudsteina, jak 
wielka radość, gdy w niewolnicy ujrzał — Pojatę!

Stała w tłumie jeńców bez poruszenia. Rzucił 
się komtur na rozwiązanie jej więzów, przepraszał, 
cieszył i wszystko czynił, co tylko ją mogło dobrą 
myślą pokrzepić. Ośmielona cokolwiek dziewica p ro
siła, żeby z towarzyszką swoją, ciwunową, rozłączo
na nie była. Wszystko jej przyrzekał, owszem, zape

* )  J a s y r e m  n a z y w a n o  z  t a t a r s k a  g r o m a d ę  w i ę ź n i ó w  w o j e n n y c h .

wniając, ze jak tylko być może najprędzej ojcu ode
słaną zostanie, prosił, aby tymczasem z trudów po 
dróży wypocząć chciała i w tym celu prowadził ją 
do baszty. Musiała uledz konieczności Pojata, tem 
się ciesząc, że koło siebie ciwunowę widziała.

W ypadek  ten nowe widoki otworzył oczom du
mnego Krzyżaka. Ujrzał się nagle panem dziewicy, 
której znakomitość i wdzięki, pochlebiając jego mi
łości własnej, słodko odnawiały w jego duszy żądzę 
spełnienia najdroższych zamysłów, owszem, mając 
pod rozkazami swemi siłę zbrojną tak mocną, nigdy 
łatwiej jak w tej chwili, nie widział sposobności po
łączenia własnej sprawy ze sprawą Litwy. Wiedział 
on dobrze, że skutek jego zamiarów szczególniej na 
bacznem prowadzeniu rzeczy, równie jak na pozy
skaniu ufności Pojaty zależy; postanowił zatem i dla 
uniknienia podejrzeń i dla zyskania jej ufności, umie
ścić ją pod dozorem Heleny.

Przyjęła ją nie bez dumy Helena, z oznakami 
życzliwej chęci i użalenia, jakich bardziej przytomność 
komtura, niż stan nieszczęśliwej po niej wymagały, 
w gruncie zaś gniewem się oburzyła, widząc, że 
i w tem miejscu spotkać musi tę nienawistną sobie 
pogankę. Umiała Pojata czytać w duszy Heleny. 
Wyniosłe Polki spojrzenie nadto było mówiące, że- 
by jej nie przypomniało tej nieprzyjaznej chęci, którą 
Helena na zamku wileńskim od pierwszego dała jej 
poznać ujrzenia.

Choć się w tej chwili Pojata bardziej jej, niż 
kiedykolwiek, lękała, szczęściem dla siebie sądząc 
spotkanie jej w tem miejscu, jak tylko oddalił się 
komtur, padła przed nią na kolana, wzywając litości 
i prosząc, aby ją zachować raczyła przed srogością 
losu, który jej grozi. Nie mogła przenieść na sobie 
Helena, żeby tak pokornej ufności jakąkolwiek nie 
pocieszyła otuchą, podniosła ją grzecznie i biorąc na 
siebie postać ochmistrzyni, korzystała ze sposobności, 
aby dać jej uczuć, iż nie jest niewiadomą jej słabo
ści dla chrześcijanina i że obecne nieszczęście nie 
inaczej uważać powinna, jak tylko za napomnienie 
nieba powrotu na drogę cnoty, z której zboczyła.

— Samiście, sami sobie winni — mówiła g ro 
źnie Helena. — Jak można było tak dalece zapo
mnieć się? Osoba dobrze urodzona, dobrze wycho
wana, powinnaż wchodzić w tak  ścisłe porozumienia 
z mężczyzną, z ofiarnikiem, którego świątynia na 
zawsze rozdziela ze światem? Moja panno, możnaby 
mniemać, żeś dobrze znała prawdziwy stan j e g o ! 
Powiedzże przynajmniej, byłże on ci wzajemnym?

— Cóż ci, pani, mogłabym na to odpowiedzieć?— 
mówiła, spuszczając oczy zarumieniona. — Czyż trze
ba jeszcze, abym w mojem nieszczęściu i o tem w ąt
piła? Nasze winy i błędy nie w nas się znajdują, 
lecz w różności naszej religii; ja mu jednak chętnie 
przebaczam; ktokolwiek on jest, żałuję go, bo on 
wszystko, co czynił, myślał, że najlepiej czyni.

— Mylisz się —• przerwała z żywością Helena — 
on cię zdradzał, wiedząc, że zdradza, on cię nigdy' 
nie kochał, on nie był zdolny kochać.

— Nie, pani! — rzekła głosem mocnego prze
konania dziewica — j eg'o serce było dla mnie tkli- 
wem. Gdyby jego uczucia nie były rzetelne, puściłby 
nas, nie objawiwszy stanu swojego, lecz dusza jego 
cnotliwa przenieść na sobie tej zdrady nie mogła.

— Zapewne! bardzo musiał żałować, jednakże 
pojechał — mówiła z szyderczym uśmiechem.

— Zły tylko człowiek nie umie przenieść ojczy
zny nad wszystko —- odpowiedziała spokojnie Pojata.

— Osobliwie, jeśli tam znajduje się inna piękność!
— Ach, pani! jakże srodze serce moje rozdzie

rasz! — zawołała Pojata. — Jest więc inna, dla k tó 
rej nie lękał się przywieść nas do nieszczęścia!
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— Ciesz się nieszczęśliwa! ciesz się! jesteś po
mszczoną! — ściskając ją ,  z żywą czułością mówiła 
Helena. — Napróżno on tam pojechał, ta, k tórą ubó
stwiał, już jest przeznaczona innemu. Dowiedz się, 
że masz we mnie towarzyszkę niedoli! Tak jest, on 
mnie niegdyś także był miłym, rodzice nasi układali 
nasz związek; niewdzięczny! zaniechał mnie dla tej 
samej, dla której i ciebie opuścił!

— Żałuję cię, pani — odpowiedziała zdziwiona 
tem Pojata — lecz cóż stracone twoje nadzieje mogą 
mieć wspólnego z naszą niedolą? On zbiegiem oko
liczności tylko, z woli omylonego ojca mojego, zo
stał mi narzeczonym, ja go uwalniam od danego sło
wa i życzę, aby zapomniał o nas na zawsze.

— Nie mówmy więcej o tem — rzekła zrażona 
Helena — nasze sposoby widzenia nigdy się nie zgo
dzą. Powiedz mi raczej, jakiem nieszczęsnem zdarze
niem rozłączona zostałaś z ojcem!

— W  kilka tygodni po wyjeździe Jagiełły  do 
Polski wybrał się ze mną mój ojciec w głąb Litwy 
dla objechania niektórych okolic, gdzie obecność 
swoją potrzebną być sądził. Wszędzie znalazł mniej 
lub więcej przyczyn nowego zmartwienia. Byliśmy 
wtenczas nad brzegami Niemna, gdy wieść nas do
szła o wkroczeniu Krzyżaków do Litwy, którzy z ta
ką nagłością brzegi Niemna opanowali, żeśmy ledwo 
czas mieli pomyśleć o ucieczce. Mój ojciec, zdawna 
zaprzyjaźniony z księciem Danielem, dom jego za 
najbliższe uważał schronienie. Istotnie znaleźliśmy 
w nim wszystko, czem tylko najotwartsza gościnność 
może nieszczęśliwych obdarzyć, Książę, więcej zamo
żny w łowieckie porządki, niż w obronny oręż, prócz 
tego niewierzący w postrachy, wszystkie nasze oba
wy i rady obwarowania domu w żarty obracał, gdy 
dnia jednego, kiedy służba dworska po większej czę
ści łowami była zajęta, wpadł na dziedziniec zastęp 
krzyżacki i z taką nagłością na dom uderzył, że ani 
podobna było myśleć o ratunku. Nie pamiętam do
brze, gdziem się pod tę nieszczęsną porę znajdowała, 
w moim pokoju, czy też przy ojcu; lecz gdym wró
ciła do przytomności, ujrzałam się na koniu w rę
ku Krzyżaka. Myśl, co się z ojcem moim stało, na
przód mię uderzyła i gdy gorzko płakać zaczęłam, 
miałam pociechę usłyszeć głos towarzyszki mojej 
niedoli, która obok mnie jadąc z drugim Krzyżakiem, 
nie przestawała mię zapewniać, że nieprzyjaciel chci
wy tylko zdobyczy, oręża nawet nie dobył. Zabły
snęła wkrótce dla nas nadzieja, gdyśmy ujrzeli po
goń za sobą Daniela, która tak nas blizko dosięgać 
zaczęła, żeśmy słyszeli wyraźnie drogi okup za mój 
powrót dawany, ale ten głos znikł pędem konia, 
k tóry  nas coraz bardziej oddalał od goniącego księ
cia. Kilka nakoniec wystrzałów, niszcząc ostatek na
dziei, nowej dla mnie obawy było przyczyną. Nie 
umiem wyrazić, jak srogie było moje położenie, gdym 
się ujrzała w bezpiecznem posiadaniu moich zdobyw
c ó w ; jedyną tylko miałam pociechę w towarzystwie 
tej cnotliwej niewiasty, która mię nigdy nie odstę
powała. Czwartego dnia, złączywszy się z innym 
jeńców oddziałem, stawione zostałyśmy w tem miejscu.

Tak opowiedziawszy swe przygody Pojata i od
dawszy się opiekunce swojej, niczego nie opuszczała, 
czem tylko mogła na jej łaskę zasłużyć i o wdzię
czności zapewnić. K om tur  tymczasem, szczęśliwy ze 
sposobności codziennego oglądania przedmiotu naj
droższych swych życzeń, coraz mniej dbając o obo
wiązki wodza, o to starał się jedynie, żeby się mógł 
podobać Pojacie i kiedy z jednej strony wszelkie 
w tym celu łożył starania, z drugiej niczego nie za
niedbywał, czemby tylko mógł ująć dla siebie serca 
Litwinów. W ojska jego jak najsurowszy otrzymały 
rozkaz dobrego obchodzenia się z mieszkańcami kraju.

Puszczał wolno, hojnie obdarzając swych jeńców, 
dawał wspaniałe w obozie bankiety, uczęszczał na 
pobożne Litwinów igrzyska, bóstwom się ich nawet 
kłaniał, słowem wszystko czynił, co tylko mogło na
rodowi dać do zrozumienia, iż on tylko jest w stanie 
zastąpić stratę księcia, k tóry  go opuścił. To zaczęło 
pomału ujmować serca Litwinów, mianowicie tej czę
ści kraju, która przez wojska krzyżackie była zajęta.

Ale wszystkie te piękne nadzieje, wszystkie 
układy i porozumienia z narodem, roztrącały się 
o niedostępne zamki, które Hamilon w mocnej trzy
mał straży. Wilno, Troki, Grodno, Lida i wiele in
nych, dobrze obwarowane, nie dopuszczały układne
mu najezdnikowi ostatecznego dopełnić kroku. Znał 
dobrze Hamilon zamiary komtura, wiedział, jak da
lece lud umiał obłąkać, co większa, postrzegał ze 
smutkiem, iż w niektórych twierdzach duch, sprzy
jający zamysłom Krzyżaka, zaczął się objawiać; nie 
sądził przeto rzeczą rozumną drażnić jego pychę, 
tem bardziej, źe widział potężne z tyłu posiłki; przy
brał zatem postać sprzyjającego mu pośrednika. Nie 
umiał się poznać komtur na tych wybiegach ; miłość, 
dla której żył jedynie, grubą przed jego oczyma za
wieszała zasłonę; ciągle Pojatą zajęty, tem się naj
bardziej utrapiał, że wszystkie swe zabiegi dla p o 
zyskania jej serca daremnemi widział.

Już kilka niedziel uszło od jej przyprowadzenia 
do baszty, a żaden promień nadziei nie obiecywał 
mu przyjaźniejszej ze strony jej chęci, ciągle milcze
nie i smutek jednostajną były  odpowiedzią na wszy
stkie jego oświadczenia najtkliwsze. Nie tajne były 
Helenie zamiary komtura. Będąc codziennym świad
kiem dowodów jego przychylności dla lu d u , jego 
dla Pojaty starań najczulszych, nie wątpiła więcej, 
że Krzyżak wyniosły przez jej rękę ściele sobie dro
gę do najwyższej godności. Długo kryjąc swą nie
chęć, różne wynajdywała sposoby przeszkodzenia mu 
widywania Pojaty, lecz gdy  komtur tem żywsze dla 
niej objawiał uczucia, im więcej przeszkód do jej 
odwiedzenia znajdował, Helena, przestając ukrywać 
się, z całym nienawiści zapędem gniewy swoje w y
wierała na nieszczęśliwą dziewicę, wreszcie dawała 
jej poznać, że bez uwłaczenia sobie, nie może dłużej 
u siebie trzymać osoby, z k tórą  w ścisłe porozumienia 
wchodzi poświęcony zakonnemi ślubami młodzieniec.

Łzy gorzkie, w nocnej ciemności ronione, były 
jedynem ulżeniem strapień nieszczęśliwej córki Le- 
zdejki. Ciwunowa, nieodstępna jej towarzyszka, r ó 
żne wynajdywała sposoby na jej pocieszenie, już to 
zapewniając, że ojciec z Danielem czuwa nad jej 
oswobodzeniem, już jej nadmieniając o sposobach do
stania się do Wilna. Ale wszystkie te nadzieje czas 
ubiegający bezowocnemi czynił. Lezdejko i nieświa
domy, kędy jego córka uniesiona została, i straż, 
k tóra nie dopuszczała ujścia z rąk ciemiężyciela.

Jeśli w tak ścisłem zamknięciu trzymał komtur 
Pojatę, miał i on swych stróżów i spostrzegaczów, 
którzy równie mu nieprzyjemnem jego położenie 
czynili. Przeor malborski, człowiek pobożny a prze
nikliwy, pilne dawał oko na wszystkie jego postę
pki. Nie miał on mu za złe dobrego obchodzenia 
się z ludem, ale nie mógł nieprzewidywać, źe ta ła
skawość w dumnem sercu Sundsteina nie z ludzkości 
wypływa. Nadewszystko zaś ścisłe jego porozumienie 
z Pojatą zaczęło mu być podejrzanem. Nie mógł p a 
trzeć bez zgrozy, jak  komtur godziny nawet modłom 
należne, jej towarzystwu poświęca. Już też i w obo
zie głośno mówić zaczęto o jego słabości dla pięknej 
poganki. Umiał komtur mężnie znosić wszystkie te 
przeciwności, a oszczędzając sobie przychylność prze
ora, układnemi słowy tłumaczył swe postępowanie.

( C i ą g  d a l s z y  n a s t ą p i ) .



Historya ognia.
Niedawno podaliśmy rady, jak należy się za

chować w czasie pożaru. Rzecz ta bardzo się p o d o 
bała naszym czytelnikom. Kilku z nich prosiło re- 
dakcyę Roli, aby napisała historyę ognia. Życzenie 
to spełniamy w dzisiejszym numerze.

*
Dziś trudno sobie nawet wyobrazić, jak świat 

mógłby się obywać bez ognia. A  przecież były czasy 
i to tysiące lat, że ludzie ognia nie znali zupełnie, 
a przecież żyli, zupełnie nie odczuwając tego braku. 
Nie znaczy to jednak, aby ludzie wcale ognia nigdy 
nie widzieli, lecz znaczy, że nie stosowali go do 
swego użytku.

W  czasach tych ogień zdarzał się tylko wtedy, 
gdy piorun uderzył w las, lub step i zapalał nagro
madzone tam suche materyały. Czasem zapalały się 
suche łodygi sitowia, ogrzane bardzo przez słońce, 
wskutek własnego tarcia.

Ludzie dawni z przerażeniem patrzyli na p ło 
mień pożaru i poczytywali ogień za straszną, okru
tną istotę żywą, za mściwe bóstwo, które niesie 
śmierć i zagładę. I dużo upłynęło czasu, zanim zmu
szeni potrzebą, wzięli ogień na swój użytek. A  wtedy, 
ceniąc dobroczynne jego działanie, gdy  im ognisko 
rozświecało ciemną jaskinię, gdy  ciepło wchodziło

w zesztywniałe z chłodu członki, gdy płomień peł
zający zabezpieczał ich od natarczywości dzikich 
zwierząt — poczęli czcić ten żywioł i za bóstwo go 
uważali, modląc się do niego.

Niektóre ludy posiadają legendy o tem, w jaki 
sposób ludzie zdobyli ogień na swój użytek. Jedna 
z opowieści australskich opowiada o »strasznym 
ptaku ognistym«, to jest o wulkanie, i w jaki spo
sób mu ludzie ogień wydarli.

»W dawnych, bardzo dawnych czasach gnieź
dził się p tak  na wysokiej górze, która sięgała nieba. 
P tak  żył dostatnio, bo miał ogień, na którym piekł 
mięso, ale nie użyczał go ludziom, co trzęśli się 
z zimna. Razu  jednego zoczyli oni ognisko wspa
niałe na wierzchołku góry. Poczęli rozmawiać o tem, 
Że wielki ptak porwał kawałek słońca. Zebrał się 
tedy wszystek lud u podnóża góry, błagając o ka
wałek dobroczynnego słońca, przy którem mogliby 
się ogrzać. Dostali jedynie trochę pieczonego mięsa, 
które im nie smakowało. Zmiarkowali jednak, źe 
łatwiej je gryźć, niż surowe mięso, a nadto wywnio
skowali, że jeżeli wielki cudowny ptak piecze mięso, 
to i oni powinni postępować podobnie. Ponowili 
więc sw'oje prośby o najdrobniejszą choćby cząstkę 
słońca. Ale wielki ptak szydził z nich tylko i pytał, 
czy chcą być sami usmażeni?

»Dzicy odeszli, a podówczas nie umieli budować 
jeszcze mieszkań. Podczas zimy kładli się pod g ru 
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HISTORYA POLSKA W OBRAZKACH.
25-

Po krótkiem panowaniu Aleksandra obrano k ró 
lem trzeciego syna Kazimierzowego, Zygmunta.

Był to pan bardzo gospodarny. Wstąpiwszy 
więc na tron, pomyślał najpierw o porządku w do 
mu i aż się wziął za głowę, widząc jak w skarbie 
nie było ani grosza, a dobra królewskie pozadłużane 
i poniszczone. W net to jednak uporządkował.

Na Litwie jednakże ciągle się burzyło z powo 
du nienawiści przeciw Kniaziowi Michałowi Gliń
skiemu, który wkońcu pokumał się z Moskalami 
a Polskę zdradził. Ale i bez Glińskiego król dał so
bie radę, gdyż pod Orszą książę K onstanty Ostrog- 
ski pobił na głowę Moskali, a car rozgniewany na 
Glińskiego kazał go wsadzić do więzienia i oczy mu 
wyłupić.

Zaledwie król uspokoił się z Moskalami, gdy 
wkroczył w granice Polski Bohdan, wojewoda w o
łoski. W yruszył przeciw niemu hetman Krzemie
niecki i do ustąpienia a nawet złożenia hołdu zmusił.

W ielkim mistrzem Krzyżackim był wtedy sio
strzeniec króla, Albert, który, korzystając z k łopo
tów wuja, chciał zabrać Pomorze i Gdańsk. W ysła ł 
tedy król hetmana swego Firleja z wojskiem, k tó
remu się dobrze powiodło, tak  iż m istrz , widząc 
wkońcu, że i te kraje straci, k tóre miał w posiada
niu, bo już Polacy byli pod Królewcem, prosił króla, 
aby mógł do niego przyjechać i przeprosić, na co 
król pozwolił i mistrz przyjechał do Torunia. Tu 
jednak dowiedział się, że przypłynęło dla niego 4000 
świeżego wojska. Zerwał umowę i zaczął na nowo 
wojnę, ale już nie mógł nic poradzić. Rozgoryczony, 
zrzucił płaszcz krzyżacki, przyjął wiarę luterską, 
a wkońcu ożenił się.

Albert, chcąc zapewnić sobie posiadanie krajów 
krzyżackich, przyjechał do Krakowa błagać wuja 
o przebaczenie. Zygmunt zasiadł w monarszym ubio
rze na tronie, wystawionym na rynku krakowskim, 
a Albert na klęczkach hołd mu składał. A lbert, książę prusk i, składa hołd Zygm untow i I.
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b e r a  d r z e w e m ,  l a t e m  n a  w y d m a c h  p ia s c z y s ty c h ,  p o d 
ś c ie la ją c  t r a w ę .  Z p o m o c ą  p r z y s z ło  im  in n e  p ta c tw o .  
G d y  w ie lk i  p t a k  o d le c ia ł  z w i e r z c h o ł k a  g ó r y  p o  
ż y w n o ś ć ,  r o z p o ś c i e r a j ą c  w  p o w i e t r z u  s w e  o lb r z y m ie  
s k r z y d ł a  j a k o  d w ie  c z a r n e  c h m u r y ,  p t a c t w o  p o d l e 
c ia ło  k u  g ó r z e  z k a w a ł k i e m  d r z e w a ,  na  k t ó r e  w z ię ło  
n ie c o  ż y w e g o  s ło ń c a  (ognia) .  G d y  p r z y n ie ś l i  je  c z a r 
n y m ,  ci ze  z d u m ie n i e m  s p o g l ą d a l i  n a  o w e  k a w a łk i  
s ło ń c a  Ś m ie l s i  w zię li  j e  d o  r ą k ,  lecz  s p a r z y w s z y  
się, rzu c i l i  p r z e ra ż e n i .  Ś a m a  t r a w a ,  n a  k t ó r e j  leże li ,  
z a ję ła  s ię  p ło m i e n ie m ,  a  p o ż a r  s z e r z y ł  s ię  w les ie .  
P o s t r a c h  w z ią ł  w s z y s tk ic h ,  n ie  w ie d z ie l i ,  czeg_o się  
m a ją  o b a w ia ć ,  a n i  k ę d y  u c i e k a ć .  W  p o p ł o c h u  d o 
s t r z e g l i ,  że k o g o k o l w i e k  o g ie ń  d o s ię g n ą ł ,  t e n  u m i e 
r a ł  i s t a w a ł  s ię  z u p e łn i e  c z a r n y m .  M y ś le l i ,  że n o w e  
zw ie rzę ,  n ie  m a ją c  a n i  n ó g ,  an i  ust,  ś c ig a ł o  ic h  i po  
ż e r a ło .  W i e l k i  p t a k  s z y b o w a ł  n a d  n im i  w p o w i e t r z u  
i s z y d z i ł :  c zy  w a m  p o d o b a  się ,  że s ię  s m a ż y c ie ?  
W i e l u  ludzi,  zw łaszcza  dziec i ,  s p a l i ło  się ,  o g i e ń  t y l k o  
za .tymi ju ż  n ie  p o s z e d ł ,  k t ó r z y  p r z e p ł y n ę l i  r z e k ę .  
T e  n i e d o b i tk i  s t a m t ą d  p r z y g l ą d a ł y  s ię  p o ż a r o w i .  
W r e s z c i e  p o z o s t a ł y  j e d y n i e  ż a rz ą c e  s ię  w ę g le ,  ś w i e 
c ą c e  w  c ie m n o ś c i ,  a t o  z w ię k s z a ło  o b a w ę .  D o p i e r o  
p o  p a r u  d n ia c h  o d w a ż y l i  s ię  p r z e jś ć  z p o w r o t e m  
r z e k ę  i z w o ln a  p o s u w a l i  s ię  d a le j .  T u  zn a le ź l i  o g ie ń  
p o d  j e d n e m  s p a lo n e m  d r z e w e m .  P o  w ie lu  p r ó b a c h  
i s t r a c h a c h  n a u c z y l i  s ię  p o s t ę p o w a ć  z o g n ie m  i za 
z n a jo m i l i  s ię  z j e g o  d o b r o c z y n n y m i  p r z y m i o ta m i « .

O p o w ie ś ć  ta ,  j a k  i in n e  p o d o b n e ,  b a r d z o  n i e 
d o k ł a d n i e  z a z n a ja m ia  n a s  z te m ,  w j a k i  s p o s ó b  l u 
dz ie  p o  r a z  p ie r w s z y  d o s ta l i  o g i e ń  d o  rę k i .  T o  t y l k o  
z t e g o  m o ż e m y  w y w n io s k o w a ć ,  że s a m i  w y t w a r z a ć  
g o  n ie  u m ie l i ,  le cz  o d r y w a l i  n i e j a k o  c z ą s tk ę  o g n ia  
o d  p o ż a r u  i u t r z y m y w a l i  p rz e z  czas  d łuższy .

U p ł y n ę ł y  n ie z a w o d n i e  s e tk i ,  a  m o ż e  ty s i ą c e  la t ,  
z a n im  lu d z ie  n a u c z y l i  s ię  z a p o m o c ą  t a r c i a  w y d o b y 
w a ć  o g ie ń .  M o ż e  b y ć ,  że d o  t e g o  w y n a la z k u ,  j a k  
d o  w ie lu  w y n a la z k ó w ,  d o sz l i  t y l k o  p r z y p a d k o w o .

W  r ó ż n y c h  m i e j s c o w o ś c i a c h  —  r ó ż n e  s łu ż y ły  
p r z y r z ą d y  d o  w y d o b y w a n i a  o g n ia ,  a l e  b y ł y  o n e  
w szę d z ie  z ło ż o n e  z d w u  k a w a ł k ó w  d r z e w a ,  n i e j e 
d n a k o w e j  t r w a ło ś c i .  N i e k t ó r z y  u ż y w a l i  d o  t e g o  ś w i 
d r a  r ę c z n e g o ,  s k ł a d a j ą c e g o  s ię  z k i jk a ,  p o d o b n e g o  
d o  t r z o n k a  s t r z a ły ,  a  ś c ię t e g o  n a  k o ń c u .  W i e r c ą c  
t a k i m  ś w id r e m ,  p o  p e w n y m  c z a s ie  w y tw a r z a l i  p r o 
szek ,  k t ó r y  o d  g o r ą c a  p o c z y n a ł  się  t l ić .  I n n i  p r z e 
s u w a l i  k i j  w z d łu ż  o t w o r u  i t a k s a m o  d o p r o w a d z a l i  
d o  z a p a l e n i a  s ię  w y d o b y t e g o  p r o s z k u .

O c z y w iś c i e  t a k i e  w y d o b y w a n i e  o g n a  b y ł o  n a d 
z w y c z a j  u c ią ż l iw e ,  to  te ż  o g i e ń  t e n  b y ł  b a r d z o  c e n 
ny ,  w s k u t e k  c z e g o  s t a r a n o  s ię  z a c h o w a ć  g o  j a k  n a j 
d łu ż e j ,  a b y  s o b ie  n o w e j  p r a c y  n ie  z a d a w a ć .  D l a t e g o  
też  z a p e w n e  w  ś w ią ty n i a c h  p o g a ń s k i c h  u t r z y m y w a n o  
s ta l e  o g ie ń ,  j a k o  rze cz  św ię tą .

T a k i  s ta n  t r w a ł  b a r d z o  d łu g o ,  aż d o p i e r o  o k o ło  
1840 r o k u  w y n a le z i o n o  z a p a łk i ,  k t ó r e  t a k  p r a c ę  u ł a 
tw ia ją .

O b e c n ie  m a m y  z a p a łk i ,  l a m p y ,  św ie c e ,  p ie c e ,  
k o m in y ,  n ie  m ó w ią c  ju ż  o ś w ie t l e  g a z o w e m  i e lek -  
t r y c z n e m .  Z ż y l i ś m y  się  z t e m i  w y g o d a m i ,  z te m i  
z d o b y c z a m i  c y w i l i z a c y i  i n i k t  s ię  n ie  z a s ta n a w ia ,  
j a k  d o n io s łe  z n a c z e n ie  m a  o g i e ń  w  ż y c iu  lu d z k ie m .  
C z ło w ie k  p i e r w o t n y  p rz e z  z d o b y c ie  u m ie ję tn o ś c i  p o 
s ł u g i w a n i a  s ię  o g n ie m  m ó g ł  ż y c ie  s w e  w y g o d n ie j -  
s z e m  u c z y n ić .  G o t o w a n e  j a d ł o  p o s i l a ło  g o  lep ie j .  
O g r z e w a ł o  o g n i s k o  w  m r o ź n e  d n i  z im o w e ;  m ó g ł  
c z ło w ie k  p r z y  n im  d z ie ń  d łu ż s z y m  u cz y n ić .  B e z  
o g n i a  lu d z ie  s k a z a n i b y  b y l i ,  p o d o b n i e  j a k  m a łp y ,  
n a  z a m ie s z k iw a n ie  k r a jó w  t y l k o  w  c i e p ły m  k l i m a 
c ie  le ż ą c y c h .  G d y b y  n ie  o g ie ń ,  lu d z k o ś ć  n ie  m o g ł a b y  
m ie ć  ż e la z a  i in n y c h  m e ta l i ,  k t ó r e  w  o g n i u  z r u d  
s ię  w y ta p ia ją .

Nagroda dla przyjaciół „Roli"
k t ó r ą  o g ło s i l i ś m y  w  n u m e r z e  32, b a r d z o  z a c i e k a w i ł a  
n a s z y c h  C z y te ln ik ó w  i z a c h ę c i ła  d o  o k a z a n i a  r e d a 
k c y i  s w e g o  p o p a r c i a .  O d  w ie lu  C z y te ln ik ó w  o t r z y 
m u je m y  k a r t k i  i l i s ty  z z a p o w ie d z i ą ,  że n a m  p o  
p ię c iu  n o w y c h  p r e n u m e r a t o r ó w  c a ło r o c z n y c h  z je d n a ją .

K i l k u  n a s z y c h  C z y te ln ik ó w  z a p y tu j e  n a s ,  j a k a  
je s t  t r e ś ć  te j  K s ią ż k i  do nabożeństw a  d la  s ta rszych . 
D o  ic h  w ia d o m o ś c i  p o d a j e m y  tu ta j  d o s ło w n ie  sp is  
r ze czy ,  w y d r u k o w a n y  n a  o s ta tn ic h  k a r t k a c h  k s i ą ż k i :

M O D L I T W Y  P O R A N N E :  M o d l i t w a  P a ń s k a ,  P o z d r o w i e n i e  
A n i e l s k i e ,  S k ł a d  A p o s t o l s k i ,  D z i e s i ę c i o r o  B o ż e g o  P r z y k a z a n i a ,  P i ę ć  
p r z y k a z a ń  k o ś c i e l n y c h ,  A n i o ł  P a ń s k i ,  M o d l i t w a  p r z e d  k a ż d ą  s p r a w ą .

M O D L I T W Y  W I E C Z O R N E :  M o d l i t w a  d o  P a n a  J e z u s a ,  ś w .  
B e r n a r d a  d o  N a j ś w i ę t s z e j  M a r y i  P a n n y ,  P o l e c e n i e  s i ę  ś w .  A n i o ł o w i  

S t r ó ż o w i .
N A B O Ż E Ń S T W O  N I E D Z I E L N E :  A s p e r g e s ,  g d y  k a p ł a n  k r o p i  

ś w i ę c o n ą  w o d ą  i  w  C z a s i e  W i e l k a n o c n y m .
M S Z A  Ś W I Ę T A  o  N a j ś w .  M a r y i  P a n n i e ,  o  N a j s ł .  S e r c u  P a n a  

J e z u s a ,  M o d l i t w y  p o  M s z y  ś w i ę t e j ,  A k t y  s t r z e l i s t e ,  M o d l i t w y  z a  O j c a  

ś w i ę t e g o  i  z a  K o ś c i ó ł  ś w i ę t y .
M S Z A  Ś W I Ę T A  Z A  Z M A R Ł Y C H ,  M o d l i t w y  z a  d u s z e  Z m a r 

ł y c h ,  P s a l m :  » Z  g ł ę b o k o ś c i  w o ł a ł e m « .
M O D L I T W Y  D O  S P O W I E D Z I  I  K O M U N I I  Ś W . :  M o d l i 

t w a  p r z e d  r a c h u n k i e m  s u m i e n i a  i  p o  n i m ,  A k t  ż a l u ,  S p o w i e d ź  p o 
w s z e c h n a ,  M o d l i t w a  p o  S p o w i e d z i ,  M o d l i t w a  d o  ś w  M a r y i  M a g d a 
l e n y ,  S i e d m  p s a l m ó w  p o k u t n y c h ,  M o d l i t w a  p r z e d  i  p o  K o m u n i i  ś w . ,  
A k t y  s t r z e l i s t e  p o  K o m u n i i  ś w . ,  M o d l i t w a  d o  P a n a  J e z u s a  U k r z y 

ż o w a n e g o .
L I T A N I A  D O  W S Z Y S T K I C H  Ś W I Ę T Y C H ,  P s a l m  s z e ś ć 

d z i e s i ą t y  d z i e w i ą t y  i  m o d l i t w y .
C  L I T A N I A  O  N A J S Ł .  S E R C U  P A N A  J E Z U S A ,  A k t  p o 

ś w i ę c e n i a  r o d u  l u d z k i e g o  N a j ś w .  S e r c u  J e z u s o w e m u .

L I T A N I A  O  N A J S Ł .  I M I E N I U  J E Z U S .
C Z T E R Y  E W A N G E L I E  N A  B O Ż E  C I A Ł O .
G O D Z I N K I  O  N I E P .  P O C Z Ę C I U  N .  M A R Y I  P A N N Y ,  

M o d l i t w a  u ł o ż o n a  p r z e z  O j c a  ś w .  P i u s a  X .
R Ó Ż A N I E C  N A J Ś W .  M A R Y I  P A N N Y :  C z ę ś ć  p i e r w s z a  

( R a d o s n a ) ,  d r u g a  ( B o l e s n a ) ,  t r z e c i a  ( C h w a l e b n a ) ;  M o d l i t w a  d o  ś w .  

J ó z e f a  p o  s k o ń c z o n y m  R ó ż a ń c u .
L I T A N I A  L O R E T A Ń S K A  O  N A J Ś W .  P A N N I E  M A R Y I ,  

A n t y f o n a  » P o d  T w o j ą  o b r o n ę « ,  M o d l i t w y  d o  ś w .  J ó z e f a .
D R O G A  K R Z Y Ż O W A ,  M o d l i t w a  p o  d o k o ń c z e n i u  D r o g i .

G O R Z K I E  Ż A L E :  C z ę ś ć  p i e r w s z a ,  d r u g a  i  t r z e c i a .
N I E S Z P O R Y  N I E D Z I E L N E :  P s a l m  1 0 9  ( R z e k ł  P a n  d o  P a n a  

m e g o ) .  1 1  o  ( C a ł e m  C i ę  s e r c e m ) ,  1 1 1  ( S z c z ę ś l i w y  i  n i e  z n a  k a ź n i ) ,  

1 1 2  ( C h w a l c i e  o  d z i a t k i ) ,  1 1 3  ( K i e d y  z  E g i p t u ) ,  1 1 6  ( B o g a  n a s z e g o  
c h w a l c i e ) ,  H y m n  ( S p r a w c o  ś w i a t ł a  s ł o n e c z n e g o ) ,  P i e ś ń  N a j ś w .  M a r y i  

P a n n v  ( M a g n i f i c a t ) .
'  N I E S Z P O R Y  N A  Ś W I Ę T A  M A T K I  B O S K I E J :  P s a l m  1 2 1  

( U c i e s z y ł a  m i ę  w i e ś ć ) ,  1 2 6  ( J e ż e l i  d o m u  s a m  P a n ) ,  1 4 7  ( J e r o z o l i m o  
c h w a l  P a n a ) ,  H y m n  ( W i t a j  g w i a z d o  m o r s k a ) .

A N T Y F Ó N Y :  M a t k o  O d k u p i c i e l a ,  B ą d ź  p o z d r o w i o n a  K r ó l o 
w o ,  C i e s z  s i ę  K r ó l o w o ,  S a ł v e  R e g i n a .

H Y M N Y  N A  Z N A C Z N I E J S Z E  Ś W I Ę T A ;  N a  z e s ł a n i e  D u 
c h a  ś w . ,  N a  B o ż e  C i a ł o  ( S ł a w  j ę z y k u ) ,  N a  T r ó j c ę  Ś w i ę t ą  ( J u ż  s ł o ń c e  

s c h o d z i ) .
P I E Ś N I  K O Ś C I E L N E :  P r z y  w y s t a w i e n i u  N a j ś w .  S a k r a m e n t u ,  

S u p l i k a c y e ,  P r z e d  s c h o w a n i e m  N a j ś w .  S a k r a m e n t u ,  T e  D e u m  l a u d a -  

m u s  ( p o  p o l s k u ) ,  M o d l i t w a .
P I E Ś N I  N A  B O Ż E  N A R O D Z E N I E :  A n i o ł  p a s t e r z o m  m ó w i ł ,  

B ó g  s i e  r o d z i ,  W  ż ł o b i e  l e ż y .
P I E Ś N I  N A  W I E L K I  P O S T :  J e z u  C h r y s t e ,  S t a ł a  M a t k a  

b o l e ś c i w a ,  W i s i  n a  k r z y ż u ,  D o b r a  n o c .
P I E Ś N I  N A  W I E L K A N O C :  W e s o ł y  n a m ,  C h r y s t u s  z m a r 

t w y c h w s t a ń  j e s t ,  P r z e z  T w o j e  ś w i ę t e .
P I E Ś N I  N A  B O Ż E  C I A Ł O :  U  d r z w i  T w o i c h ,  T w o j a  c z e ś ć  

c h w a ł a ,  B ą d ź ż e  p o z d r o w i o n a  H o s t y o  ż y w a .
P I E Ś N I  D O  N A J Ś W .  M A R Y I  P A N N Y :  C h w a l c i e  ł ą k i ,  

G w i a z d o  m o r z a ,  M a t k o  n i e b i e s k i e g o  P a n a ,  S e r d e c z n a  M a t k o ,  T y  
k t ó r e j  b e r ł a ,  W e ź  w  S w ą  o p i e k ę ,  W i t a j  Ś w i ę t a  i  P o c z ę t a ,  W i t a j  

K r ó l o w o  n i e b a ,  Z a w i t a j  M a t k o  R ó ż a ń c a  ś w .
P I E Ś N I  D O  S E R C A  P A N A  J E Z U S A :  W i t a j  K r y n i c o ,  Z  t e j  

b i e d n e j  z i e m i ,  N a z a r e ń s l c i  ś l i c z n y  k w i e c i e .
P I E Ś Ń  D O  Ś W .  J Ó Z E F A  ( S z c z ę ś l i w y ) .
P I E Ś N I  P R Z Y G O D N E :  K i e d y  r a n n e .  W s z y s t k i e  n a s z e  d z i e n n e  

s p r a w y ,  B o ż e  w  d o b r o c i ,  D o  C i e b i e  P a n i e ,  K t o  s i ę  w  o p i e k ę .
R Ó Ż N E  P I E Ś N I :  P i e ś ń  w  k a ż d e m  u t r a p i e n i u  ( P r z e d  o c z y  

T w o j e ) ,  P i e ś ń  w  u t r a p i e n i u  d o  N a j ś w .  M a r y i  P a n n y ,  P i e ś ń  p o k u t u 
j ą c e g o  g r z e s z n i k a ,  P i e ś ń  z a  d u s z e  z m a r ł y c h .

K s i ą ż k a  j e s t  o p r a w n a  w  c z a r n e  p łó tn o ,  ze z ł o 
t y m  k r z y ż e m ,  k o l o r o w y m i  b r z e g a m i .  W r a z  z p u d e 
ł e c z k ie m  k o s z tu je  w  k s i ę g a r n i  2 k o r o n y .
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Twierdzą niektórzy, że siedliskiem miłości są 
pałace pozłociste, że serce żywiej bić może tylko 
w strojach koronek i szat drogich, że pod ubogą 
sukienką biednej dziewczyny wiejskiej serce to tylko 
część ciała, rozsyłająca po niem krew ożywczą. 
Twierdzą tak ci, co nie znają życia, nie znają ludzi....

Są tacy, którzy myślą, że oprócz nich, wybrań
ców losu, niema ludzi na świecie, którzyby czuć 
głębiej potrafili. Ludzie ci myślą i działają w myśl 
przysłowia: »Każda liszka swój ogon chwali«.

Znałem jednego kiepskiego szewca, któremu 
zdawało się, że jest najlepszym z pośród szewców; 
znałem jednego lichego autora, który sądził, źe ty l
ko on pisać potrafi; znałem ludzi bez serca, mnie
mających, że tylko oni serce posiadają.

A  jednak.....
A  jednak miłość znaleźć można tam, gdzie naj

mniej spodziewać się jej można, serce znaleźć mo
żna nawet pod ubogą sukienką wiejskiej dziewczyny.

Można u niej znaleźć serce, choć może nie ta 
kie, jak u miejskich panien. Serce wiejskiej dzie
wczyny nie wybucha lawą uczuć ognistych, nie stroi 
się w barwy kwieciste, nie szuka tkanek pajęczych, 
ale, gdy pokocha, staje się całe samą miłością, w mi
łość się zmienia. I jest między sercem sztucznie ubra- 
nem w miłość, a sercem biednej wiejskiej dziewczyny 
ta różnica, że gdy  z pierwszego miłość, niby strój, 
zdjąć i na później przechować można, to to drugie 
serce, zamienione samo w miłość, z niej odrzeć się 
nie da.

W  taką  miłość zamieniło się serce Hanusi Soł- 
tysówny, córki biednej komornicy z Podlasia. P oko 
chała ona od lat dziecięcych również biednego S ta

cha, ledwo o trzy lata od siebie starszego. Miłością 
tą żyła, o miłości tej marzyła.

Wprawdzie Hanusia nie nazywała tego kocha
niem, nie nazywała miłością, ale wiedziała i czuła 
to dobrze, że on jej był wszystkiem na świecie, że 
wolałaby, iżby w nią grom z jasnego nieba uderzył, 
aniżeli, żeby jego jaka przykrość spotkać mogła. 
Towarzystwo jego było jej najmilszem, głos jego 
najsłodszym.

I  mijały szybko lata.
Stach wyrósł na tęgiego młodzieńca, Hanusia 

na dorodną dziewoję. Życie ich tak się składało, że 
czy wiosna, czy lato, a choćby nawet jesień nade
szła, oni byli prawie zawsze razem. Przyszły wio
senne roboty, to Hanusia i Stach stawali na jednym 
zagonie, kopali, plewili i nucili piosnki wesołe. Przy 
sianokosach, on klepał kosę i ścinał nią trawę, a ona 
z grabkami w ręku uwijała się po łące i suszyła zie
lone siano. I tak w każdej porze roku, w dniu każdym.

Jedna zima rozdzielała ich od siebie na czas 
dłuższy, ale i wtedy spotykali się to przy studni, 
biorąc wodę, to przy młocarni we dworze.

Zwykle mało ze sobą rozmawiali, ale myśli ich 
płynęły wspólnie, jak praca wspólną była. Najroz
koszniejsze dla nich były te chwile, gdy w wiejskim 
kościółku, przed obrazem Ukrzyżowanego, w czasie 
Mszy św. z piersi ich wypływała gorąca i szczera 
pieśń nabożna.

I  mijały lata, aż ich minęło wiele.
Przyszedł czas, że Stach musiał iść do wojska, 

aby odsłużyć swą powinność. Pożegnał rodziców 
i rodzeństwo, pożegnał sąsiadów i Hanusię i ruszył 
w świat. Na pożegnanie rzekł jej ty lk o :
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— Pamiętaj Hanuś o mnie, boś ty mi nad sio
strę milejsza, nad szczęście cenniejsza!

Z temi słowy odjechał Stach, a Hanusia pozo
stała, jak sierota sama.

Życie jej poczęło odtąd przybierać inny wygląd: 
dawna wesołość i swoboda znikły, a przyszło zamy
ślenie i tęsknota. R obota  szła jej trudniej, a zato 
modlitwa coraz goręcej z ust jej płynęła.

Przeszła jesień i zima, nadeszła wiosna. Po wsi 
gruchnęła wiadomość, dziwna wiadomość, że Wałek, 
syn kmiecy, słał będzie swaty do Hanusi, córki bie
dnej komornicy. Dla całego Podlasia wieść ta była 
nadzwyczajniejsza, niżby nią była wiadomość dla K ra 
kowa, źe kościół Panny Maryi się zawalił, lub dla 
Europy, że Prusy stały się państwem sprawiedliwo
ści. Zatrzęsło się Podlasie, bo nie można sobie było 
wytłomaczyć, aby bogaty  syn kmiecy chciał się że
nić z córką biednej komornicy.

Ale powoli Podlasianie zaczęli się oswajać z tą 
myślą. W szak w całem Podlasiu nie było ani ła 
dniejszej, ani pracowitszej dziewczyny od Hanusi. 
Zaczęto rozważać i rozumować. Jak  każda rzecz, 
z początku dziwna i nieprawdopodobna, rozważona 
rozumem staje się naturalną, tak i zamiary W alka 
stały się z czasem zupełnie naturalnymi. I owszem, 
poczęto się dziwić, że W ałek  tak  późno o tem po
myślał. Ale nie dość te g o ! Znaleźli się i inni, k tó 
rzy pragnęli W alka  w jego zamiarach wyręczyć.

Bo z ludźmi, to jak z dziećmi. Niech gromadka 
chłopaków spotka na drodze psa, to gdy tylko je 
den zacznie uciekać — wszyscy uciekną, gdy zaś 
pierwszy rzuci kamieniem, to posypią się one g ra
dem na biedne zwierzę.

W ałek, nie chcąc być uprzedzonym przez kogo 
innego, uprosił swego chrzestnego i udał się z nim 
do chatki Hanusinej.

Chrzestny Walka, stary Grzegorz, przybywszy 
w poseliny, przedstawił całą rzecz jasno i dokładnie, 
jakie to szczęście zrobi Hanusia, gdy z biedy przej
dzie od razu do gospodarstwa i dostatku, a przy tem 
jeszcze i męża będzie mieć niczego. Matka Hanusi 
słuchała słów tych z rozradowaniem i uciechą, Ha 
nusia zaś zupełnie obojętnie. W tedy  zwrócił się 
Grzegorz do Hanusi i począł ją o odpowiedź pytać.

— Napiszę do Stacha — odrzekło dziewczę — 
jak on mi każe, tak zrobię.

Łza spłynęła z matki lica. Poczęła córkę na
kłaniać, lecz daremno. S tarał się ją przekonać Grze
gorz stary, prosił i b łagał W ałek, namawiali sąsie- 
dzi, lecz bez skutku. Każdemu odpowiadała:

— Jak Stach poradzi, tak uczynię.
Nie czekała długo na odpowiedź Stacha. Otrzy

mała list krótki, w którym były tylko te s ło w a :
»Jesteś mi droższą od siostry rodnej, milszą mi 

jesteś niż świat cały! Nie chcę więc tamować szczę
ścia Twojego i radzę, jeżeli to będzie szczęściem 
Twojem, idź za Walka«.

Odczytała Hanusia list raz i drugi, uśmiech 
zajaśniał na jej licach i odpowiedziała Wałkowi.... 
że ani jego, ani żadnego innegc żoną nie będzie.

Dziwili się ludzie, ruszali ramionami, ale na 
upór dziewczyny nie znali lekarstwa.

Mijały teraz dni i miesiące, aż przyszedł czas 
Stachowego powrotu z wojska. Pierwsza powitała 
go Hanusia u wrót domu rodzinnego.

Zaczęło się weselsze życie dla Hanusi, bo od
zyskała swego umiłowanego towarzysza. Ale czuli 
to oboje, że los ich zmienić się musi, że miłość 
swoją małżeństwem utrwalić powinni. Ale rozumieli 
i to, że ta miłość, choćby ona niewiedzieć jak g o 
rącą była, sama do życia nie wystarczy. W skutek 
tego postanowili, że Stach wyjedzie do Ameryki,

aby tam pracą zdobyć nieco grosza na zakupno 
trochy ziemi, a Hanusia będzie czekała jego powrotu.

I pojechał Stach zdobywać pracą rąk swoich 
upragnione szczęście, pojechał kuć kruszec twardy, 
łamać skały i myśleć o Hanusi, a ona została sama, 
jak biedna sierota....

Minął rok długi. Stach pisywał listy pełne rze
wnej tęsknoty i obiecywał, że latem przyszłe dla 
niej pieniędzy, aby corychłej do niego przyjechała. 
I rzeczywiście przysłał, ale sumę tak niewielką, że 
Hanusia za nią ledwo do morza dojechać mogła. 
Ale i to było dla niej radością. Nad morzem pójdzie 
w służbę, poczeka jakiś czas, a gdy  otrzyma, lub 
zapracuje więcej pieniędzy, popłynie do Stacha.

Jak postanowiła, tak  zrobiła. Nad morzem zna
lazła zajęcie u zacnej matrony, pracowała i czekała 
na wiadomość od Stacha.

Codziennie o zachodzie słońca szła nad morze, 
patrzyła długo w stronę, gdzie przebywał jej Stach 
i słała mu słowa miłości za pośrednictwem słońca.

Tak minęło kilka tygodni, w czasie których 
otrzymała dwa listy od Stacha, w których ten za
pewniał, że z listem trzecim przyszłe jej na podróż.

I niedługo przyszedł list trzeci, ale nie od S ta 
cha, ale o Stachu. Towarzysz jego pracy, znający 
wszystkie myśli młodzieńca, donosił biednej Hanusi, 
że Stacha w kopalni przysypała ziemia....

** *
Mógłbym tu skończyć dzieje dwóch serc, m ógł

bym pozostawić wyobraźni czytelnika dalsze dzieje 
Hanusi, ale nie zrobię tego, bo wiem, że każdy ro
dzaj czytelników inaczejby sobie je wytłomaczył.

Jedni — ludzie złośliwi — rzekliby, że Hanusia 
wróciła do wsi i tam wyszła za W alka, lub kogo 
innego; drudzy — obłudnicy — powiedzieliby, że 
zakupiła cały sklep czarnych materyi i żałobę swoją 
wystawiła ze serca na widok publiczny, jak szyld 
na sklepie; inni inneby zakończenie utworzyli.

Dalsze dzieje Hanusi były całkiem sobie proste, 
takie całkiem chłopskie. Ani łza z jej oka nie spa
dła, ani jęk z jej ust nie wypłynął.... Po przeczyta
niu listu smutnego poszła nad morze, aby za pośre
dnictwem słońca posłać ukochanemu ostatnie poże
gnanie i tam z żałości serce jej pękło....

A nton i St. Bassara.

t>c itfiosKi r c d z in n e j .
Czemżeś m ię ty  w iosko m oja 
T ak  rozkochała d la  siebie,

Jak  m a tk a  sy n a ;
a k  ta  kochanka dziewoja,

Ze m i żyć, n i śn ić  bez ciebie,
W iosko  je d y n a!

Czem u w iosko m a rodzinna,
Gdym. odchodził w  św ia t szeroki 
Z a  twe g ran ice ;
J a k  za m a tk ą  sw ą dziecina,
Czułem w sercu  żal głęboki,
W  sercu  tęsknicę.

Czem u obce m iasta , k raje .
Ich  w span ia ło ść  i  dostatk i,
C uda i  dziwy
Nie cieszyły serce moje,
Do rodzinnej p rag ło  chatki,
Rodzinnej niw y.

Boś ty  m i w iosko m a pa tro n k a ...
Mnie pow iła , w yp ieściła  
Twojego sy n a .
B liżejś n ieba , Boga, s łonka ,
Twoje ch a tk i rozgościła,
W iosko je d y n a!

jan tek  z Bugaja.
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Tajemnice Morza.
(Opowiadanie profesora francuskiego).

( C i ą g  d a l s z y ) .

P I O R U N  K A P I T A N A  N E M O .

W  salonie nie było nikogo; pozwoliłem sobie 
zapukać do drzwi prowadzących do kapitana. W yraz 
»proszę« odpowiedział mi. Zastałem kapitana pogrą
żonego w jakimś rachunku.

— Czy przeszkadzam ? — zapytałem grzecznie.
— Rzeczywiście, zajęty jestem, panie profeso 

rze; ale zapewne ważne pobudki sprowadziły tu pana.
— Bardzo ważne. Łodzie krajowców otoczyły 

nas i zapewne za kilka minut najdzie nas kilkuset 
tych napastników.

— Aa! — rzekł spokojnie kapitan Nemo — 
to oni przybyli na swoich pirogach?

— Na pirogach.
— A więc trzeba zamknąć wejście.
— Ja też to chciałem powiedzieć.
— To bardzo łatwo — rzekł kapitan i nacisnął 

guzik elektryczny, mający ponieść rozkaz odpowiedni.
— To już i zrobiło się —■ rzekł po kilku chwi

lach. Nasza łódź jest w miejscu właściwem, a okna 
zamknięte. Przecież się pan nie obawiasz, aby ci pa
nicze rozwalili ściany, którym nie mogły dać rady 
kule waszej fregaty.

-— Tego się nie obawiam, kapitanie; ale jest 
inne niebezpieczeństwo.

— A jakie, panie Aronnax?
— Jutro  o tej samej godzinie trzeba będzie 

otworzyć okna dla odświeżenia powietrza w »Na- 
utilusie«.

-— Ani słowa, skoro nasz statek oddycha jak ryba.
— Więc jeśli wówczas Papuanie będą na piat 

formie, to nie wiem, jak  pan wzbronisz im wejścia.
— To pan przypuszczasz, że wejdą na statek?
— Pewny jestem tego.
— A więc niech wejdą, na co im przeszkadzać. 

W  gruncie są to biedacy ci Papuanie! i nie chcę, 
żeby moje nawiedzenie wyspy przyprawiło choć je
dnego z nich o stratę życia.

Powiedziawszy co miałem do powiedzenia, chcia
łem odejść; ale kapitan zatrzymał mnie i zaprosił, 
bym usiadł przy nim. Rozpytyw ał się o naszą na 
wyspę wycieczkę, o nasze polowanie, i nie okazy
wał tej potrzeby świeżego mięsa, jaka  dokuczała 
Kanadyjczykowi. Rozmowa dotykała różnych przed
miotów, i choć kapitan nie pozbył się swej tajemni
czości, jednak uprzejmiejszy był niż zwykle.

Między innymi mówiliśmy o obecnem położe
niu »Nautilusa«, który uwiązł właśnie w tem samem 
miejscu, gdzie o mało nie zginął sławny podróżnik 
Dumont Urvil. Z tego powodu kapitan rzekł:

— Był to jeden z waszych najzdolniejszych że
glarzy. Nieszczęśliwy uczony! Ochroniwszy się od 
lodowisk podbiegunowych, od koralowych skał przy 
Oceanii, od ludożerców na oceanie Spokojnym, zgi
nąć nędznie w pociągu drogi żelaznej... Jeśli ten 
człowiek mógł zebrać myśli w ostatnich chwilach 
swego życia, można sobie wyobrazić ich naturę.

Mówiąc to, kapitan Nemo zdawał się być wzru
szony, co zalecało go w mem pojęciu.

Rozglądaliśmy na mapie drogi, któremi żeglarz 
ów francuski świat wokoło opływał, rozważaliśmy 
dwukrotne jego usiłowania zbliżenia się do bieguna 
południowego.

— Co wasz Urvil zrobił na powierzchni m o
rza — mówił kapitan Nemo — to ja czynię wewnątrz 
oceanu, a łatwiej i kompletniej od niego. Jego okręty 
tłuczone ciągle huraganami, nie mogą być porównane

z » N a u t i lu s e m « ,  w  k t ó r y m  j e s t  s p o k o jn y  g a b i n e t  d la  
u c z o n e g o  i s t a n o w is k o  p r a w d z i w e  w ś r ó d  w ó d .

—  A  j e d n a k  —  o d p a r ł e m  — je s t  n i e j a k i e  p o 
d o b ie ń s tw o  p o m i ę d z y  k o r w e t a m i  U r v i l l a  i p a ń s k im  
s t a tk i e m .

—  A  to  ja k ie ,  p a n i e  A r o n n a x ?
—  B o  i » N a u t i lu s«  o s i a d ł  n a  m ie l iź n ie .
— N ie  o s ia d ł  n a  m ie l iź n ie ,  p a n i e  p r o f e s o r z e  — 

o d r z e k ł  z im n o  k a p i t a n  —  b o  » N a u t i lu s«  j e s t  d o  t e g o ,  
ż e b y  o s i a d a ł  n a  d n ie  m o r s k i e m ,  a  ja  n ie  p o d e jm ę  
p r a c  n i e s ły c h a n y c h  i w y s i le ń ,  j a k i e  p o d ją ć  m u s i a ł  
U r v i l l ,  a b y  s p ł y n ą ć  n a  w o d ę .  J e g o  o k r ę t y  o m a ło  co 
n i e  z g in ę ły ,  m ó j  n ie  j e s t  n a w e t  z a g r o ż o n y .  J u t r o  
w ię c ,  w  d n iu  n a p r z ó d  w s k a z a n y m ,  w  g o d z i n i e  o z n a 
cz o n e j ,  p r z y p ł y w  w o d y  p o d n ie s i e  n a s  n ie z n a c z n ie  
i z n ó w  p u ś c i m y  s ię  n a  ż e g l u g ę  p rz e z  m o rz a .

—  A n i  w ą tp i s z  k a p i t a n i e . . .
—  T a k ,  j u t r o  — d o d a ł  k a p i t a n ,  p o w s ta j ą c  — 

j u t r o  o g o d z i n i e  d r u g ie j ,  m in u c ie  40 te j  z p o łu d n ia ,  
» N a u t i lu s«  s p ł y n i e  b e z  u s z k o d z e n ia  i o p u ś c i  c ie śn in ę .

W y r z e k ł s z y  te  s ło w a  su c h o ,  u k ł o n i ł  m i  s ię  k a 
p i t a n  l e k k o ,  co  z n a c z y ło ,  że m a m  o d e j ś ć ;  p o s z e d łe m  
d o  m ej k a j u ty .  Z a s t a ł e m  t a m  K o n s e l a ,  c i e k a w e g o  
m ej r o z m o w y  z k a p i t a n e m .

— M ój k o c h a n y  —  p o w ie d z i a ł e m  m u  —  k a p i 
t a n  b a r d z o  l e k k o  p r z y j ą ł  m o je  z a w ia d o m ie n i e ,  że 
» N a u t i lu s«  j e s t  n i e j a k o  z a g r o ż o n y  p r z e z  d z ik ich .  Cóż 
ci w ię c  m a m  p o w ie d z i e ć ?  Z a u fa j  m u  i idź  spać .

—  N ie  p o t r z e b u ją  c z e g o  o d e m n ie ?
—  N ic  n ie  p o t r z e b u ję .  A  co  r o b i  N e d - L a n d ?
—  N e d - L a n d  r o b i  p a s z t e t  z k a n g u r a ,  i p o w ia d a ,  

że to  b ę d z ie  w y b o rn e .
Z o s ta w s z y  sam , p o ł o ż y ł e m  s ię ,  a l e  n ie  s p a ł e m  

j a k  n a leż y .  S ły s z a łe m  k r o k i  d z ik ic h  n a  p o k ła d z i e

... odrzucony został nie wiem jaką siłą,...
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i ich ogłuszające krzyki. Tak przeszła noc, bo osada 
ani się ruszyła. Tyle ją obchodzili ludożercy, co ob
chodzą fortecę dobrze uzbrojoną mrówki chodzące 
po jej murach.

W stałem  o szóstej. Okrętu nie otworzono, więc 
powietrze świeże nie weszło do wnętrza; ale rezer 
woary napełnione niem na wszelki wypadek, i zasiliły 
ogołoconego z niego »Nautilusa«. Pozostałem u sie 
bie aż do południa, nie widząc wcale kapitana Ne
mo. Nie zdawało się, żeby na statku czyniono jakie 
przygotowania do podróży.

Poczekawszy jeszcze trochę, udałem się do sa 
łonu. Zegar wskazywał pół do trzeciej, więc za dzie 
sięć minut woda powinna się podnieść do najwyż 
szej swej wysokości, i jeśli kapitan nie zanadto zu
chwale obiecywał spłynięcie statku, to »Nautilus« 
wyswobodzi się. Inaczej całe miesiące może być 
uwięziony w swem łożu koralowem.

Dało się jednak już uczuć kilka drgnięć w szkie
lecie statku, niby przepowiednia tego co nastąpi. 
Pięć minut po pół do trzeciej, zjauił się w salonie 
kapitan Nemo.

— Zabieramy się do drogi — rzekł.
— Ach! — wykrzyknąłem lekko.
— Kazałem otworzyć wejście na pokład.
— A Papuanie ?
— Papuanie? — odpowiedział kapitan, wzru

szając nieco ramionami.
— Gotowi wejść do wnętrza statku.
— A to jak?
— Przez wejście, które pan każesz otwierać.
— Panie Aronnax, niekoniecznie można wejść 

do »Nautiłusa«, choć otwory nie są zamknięte.
Wytrzeszczyłem oczy na kapitana.
— Pan mnie nie rozumie? — zapytał.
— Nie rozumię — odpowiedziałem.
— No, to pan zobaczysz.
Poszedłem ku głównym schodom. Już tam byli 

Konsel i Ned-Land i przyglądali się ciekawie; co to 
będzie, gdy  wejście zostanie o tw arte ; z zewnątrz 
słychać było wrzaski przeraźliwe i nawoływania.

Gdy odsunięto pokrywy, pokazało się ze dw a
dzieścia strasznych postaci. Ale zaraz pierwszy k ra 
jowiec, k tóry  położył rękę na poręczy schodów, od
rzucony został nie wiem jaką siłą i uciekł, krzycząc 
w niebogłosy, wyłamując się w kształty potworne. 
Dziesięciu, którzy wejść próbowali, to samo się stało.

Konsel był zachwycony. Gwałtowniejszej na 
tury Ned-Land nie mógł wytrzymać na miejscu i rzu
cił się ku schodom. Ale gdy  schwycił się poręczy, 
wywróciło go coś natychmiast.

— Do tysiąca szatanów! — zawołał, piorun we 
mnie uderzył!

Te jego wyrazy objaśniły mi wszystko. To już 
nie była poręcz, ale sztaba metalowa naelektryzo- 
w an a ; kto się jej dotknął, musiał doznać strasznego 
wstrząśnienia — a byłoby ono śmiertelne, gdyby 
był kapitan Nemo puścił cały swój strumień elektry
czności. Śmiało można było powiedzieć, że kapitan 
odgrodził się od napastników... elektrycznością.

Przerażeni Papuanie umknęli, a my śmiejąc się 
na pół, uspokajaliśmy i tarli biednego Ned-Landa, 
klnącego jak  potępieniec.

Tymczasem »Nautilus« wzniesiony ostatniemi 
przybywającemi falami, wzniósł się za swego kora 
lowego łoża, właśnie o czterdziestej minucie na trze
cią, jak kapitan zapowiedział. Śruba uderzała wodę 
ze wspaniałą powagą. Szybkość statku zwiększała 
się stopniowo, i płynąc po powierzchni wód, opuścił 
nieuszkodzony niebezpieczne mielizny cieśniny Tor- 
readzkiej.

( C i ą g  d a l s z y  n a s t ą p i ) .

f

J i M K K

$ Z D \J f\h

Opowiadali wkiejsi gospodarz różne gadki
0 rozmaitych ludziach i panach, ale się mi żadna 
tak nie spodobała, jak ta historya o dziecku i Panu 
Jezusie.

A było to t a k :
Dawno już temu, bardzo dawno, będzie z pięć

dziesiąt roków, abo i więcej, kiedy to Pon Jezus 
jesce chodził po świecie, żyła w nasy wsi jedna ma
cocha, która miała pasierbicę. Sama macocha żyła 
se galanto, jakby plebańska gospodyni, a pasierbicy 
robiła ogromną kzywdę. Cy dysc, cy wichura, gnała 
ją do lasu, to po gałązki, to po pościł, to po inse 
przyjemności.

Pewnego lata, a było to wcas rano, koło dzie
siątej, wygnała ta macocha swoją pasierbicę do łasa 
po gałęzie — bez śniadania.

Posło dzieusysko, smyrdało i smyrdało po le 
sie, az nasmyrdało całe brzemię gałęzi. Uciesyło się 
okrutnie, ze przecie powróci do chałupy i dostanie 
śniadanie.

Zarzuciła więc brzemię na siebie i sła a sła 
śtync drogi, to jest niby wielgi kawałek. Zdawało 
się jej, ze juz dawno powinna była zajść do chałpy, 
a tu ani kraju lasu nie widać.

Zasumowało się dzieusysko, co to będzie, jak 
przyjdzie do chałpy. Ani śniadania nie będzie, a je 
sce i powróz znajdzie się w obrotach. Miwata takie 
frajdy nie zadko.

O, bo macocha gorsiejsa la siroty, jak baba la 
ch łopa! Baba choć ta chłopa casem zarnówką prze- 
jedzie, ale jak s:ę jej na kochanie zbierze, to i jaje
śnicy usmaży i świński ogon do kapusty wrzuci; ale 
macocha la pasierbicy to ino powróz a wyzwiska ma.

Idzie tak tedy ona sieroteńka, a łzy jej jak k lu
ski, z ocu padają; idzie i wzdycha a końca swego 
strapienia nie widzi. Chyba jej przyjdzie zamrzyć 
w tym ciemnym lesie z głodu i strapienia.

Aż tu nagle spotyka Pana Jezusa w postaci 
złocistego Anioła, który tak powiada:

— A cego ty płaces dzieucho?
— Oj złociuśki Janiele! — ona Mu na to — 

jak nie mam płakać, kiedym zbłądziła, głodnam okru- 
tecnie i boję się macochy.

A Poniejezus ji na to :
— Nie płac mała, nie płac, łzy twe pzemie- 

niam w cyrwone poziomki, któremi głód zasycis
1 żywić się będzies niemi cale życie, nie potrzebując 
wracać do chałpy!

I od tego casu w lasach pełno poziomek, aby 
bidny naród miał co jeść i sprzedawać, niby na pa- 
miontkę krwaw\ ch łez sierocych.

Tak to opowiadali gospodarz, mnie się to bar
dzo podobało, ale nie wiem cy to prawda, bo skąd- 
by oni od tak dawna pamiętali?

.— ^  «*>-<=—-
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Z T Y G O D N IA .
Nie będzie zebrań kontrolny cli. M i n i s t e r 

s tw o  w o jn y  i o b r o n y  k r a jo w e j  w y d a ł o  r o z p o r z ą d z e 
n ie ,  a b y  w  ty m  r o k u  n ie  o d b y w a n o  z e b r a ń  k o n t r o l 
n y c h  r e z e r w i s tó w .  N a t o m i a s t  m a  s ię  p o u c z a ć  d o k ł a 
d n ie  ż o łn ie r z y ,  m a ją c y c h  p ó jś ć  n a  s t a ł y  u r l o p  i p o 
w o ł a n y c h  d o  ć w ic z e ń  z b r o n i ą ,  p r z e d  p rz e jś c ie m  
w s ta n  n ie c z y n n y ,  o o b o w ią z k a c h ,  j a k i e  n a  n ic h  
s p o c z y w a ją  w  t y m  s ta n ie .

M orderstw o w  K rak o w ie. W  p r z e s z ły m  
t y g o d n i u  p o p e ł n i o n o  w  b i a ł y  d z ień ,  u  s tó p  k o ś c io ła  
N a jś w .  M a r y i  P a n n y  m o r d e r s t w o ,  k t ó r e  w s z y s tk i c h  
z g r o z ą  p r z e ję ło .  N ie j a k i  T r u d n o w s k i  z W a r s z a w y ,  
c z e l a d n ik  ś lu s a r s k i  b e z  za jęc ia ,  w y d o b y ł  r e w o l w e r  
i s t r z e l i ł  t r z y  r a z y  d o  p r z e c h o d z ą c e g o  S t a n i s ł a w a  
R y b a k a ,  t a k ż e  m ło d e g o  c z ło w ie k a ,  i z a b i ł  g o  n a  
m ie jsc u .  R y b a k  b y ł  u r z ę d n ik i e m  T o w a r z y s t w a  S z k o ł y  
L u d o w e j  w  K r a k o w i e  i z a r z ą d z a ł  r o z s y ł k ą  k s ią ż e k  
d o  c z y te lń  ludow Ty c h  p o  w s ia c h .  A r e s z t o w a n y  T r u 
d n o w s k i  o p o w i a d a ł ,  że z a b i ł  R y b a k a ,  p o n ie w a ż  j a 
k i ś  k o m i t e t  w a r s z a w s k ic h  r o b o t n i k ó w  o d k r y ł ,  że 
R y b a k  b y ł  s z p i e g i e m  p o l ic y i  ro s y j s k ie j ,  p rz e z  k t ó 
r e g o  w ie lu  r o b o t n i k ó w  p o p a d ł o  w n ie sz c z ę śc ie ,  i że 
za to  s k a z a ł  ów  k o m i t e t  R y b a k a  n a  ś m i e r ć  a  T ru -  
d n o w s k i e m u  . p o l e c i ł  w y k o n a n i e  w y r o k u .  W k r ó t c e  
s ię  j e d n a k  o k a z a ło ,  że c h y b a  to  j e s t  n i e p r a w d a ,  b o  
R y b a k  z c h o r ą  ż o n ą  i d z i e c k ie m  ż y ł  j a k  n ę d z a rz ,  
a  p o l i e y a  r o s y j s k a  s z p ie g o m  s w o im  p ła c i  s e t k i  i t y 
s ią c e  k o r o n  m ie s ię c z n ie .  P o w t ó r e  n ie  z n a le z io n o  n i 
g d z i e  an i  j e d n e j  k a r t e c z k i , k t ó r a b y  d o w o d z i ł a ,  że 
R y b a k  z b i e r a ł  j a k ie  w ia d o m o ś c i .  W k o ń c u  z a r z ą d  
T o w a r z y s t w a  S z k o ł y  l u d o w e j  w y d a ł  ś w ia d e c tw o ,  źe 
R y b a k  b y ł  z a w sz e  p o r z ą d n y m ,  w z o r o w y m  u r z ę d n i 
k ie m .  W y n i k a ł o b y  z t e g o ,  że t e n  ó w  k o m i t e t  s k o 
r z y s t a ł  z t e g o ,  że  T r u d n o w s k i  j e s t  c z ło w ie k ie m  m ł o 
d y m ,  n ie  b a r d z o  m ą d r y m  a  z a p a l c z y w y m ,  i w m ó w i 
w s z y  w e ń ,  źe  R y b a k  je s t  c z ło w ie k ie m  n ie b e z p ie c z 
n y m ,  n a m ó w i ł  d o  m o r d e r s t w a .  J e d n a k o w o ż ,  c h o ć b y  
n a w e t  R y b a k  b y ł  s z p ie g i e m ,  ż a d e n  k o m i t e t ,  t a k i  
czy  o w a k i ,  n ie  m a  p r a w a  w y d a w a ć  w y r o k ó w  śm ie rc i ,  
b o  n ie  j e s t  s ą d e m .  T a k i e g o  w y r o k u  n ie  w o ln o  w y 
k o n y w a ć ,  a k t o  g o  w y k o n y w a ,  t e n  s p r z e c iw ia  s ię  
p i ą t e m u  p r z y k a z a n i u  B o s k i e m u :  »Nie zab i ja j!«

W  t y m  se n s ie  p is z ą  w s z y s tk ie  g a z e t y  w  k r a ju ,  
k t ó r e  w y p r a s z a j ą  so b ie ,  a b y  tu  w  G a l i c y i  r o z m a i te  
k o m i t e t y  s o c y a l i s ty c z n e  cz y  w s z e c h p o l s k ie  p r z e n o 
s i ły  b a n d y c k o  - m o r d e r c z e  z w y c z a je  w a r s z a w s k ie .

„O patrznością" n a z w a ło  s ię  p e w n e  t o w a r z y 
s tw o  k r a k o w s k i e ,  n ib y t o  o p ie k u ją c e  s ię  w y c h o d ź c a m i  
d o  A m e r y k i ,  a  p o p r a w d z i e  r o b i ą c e  n a  n ic h  in te r e s y .  
P r z e d  t y g o d n i e m  » p r z y s z ła  k r e s k a  n a  M a ty s k a « .  
K r a k o w s k i e  w ła d z e  p o l i c y jn e  d o k o n a ł y  r e w iz y i ,  k t ó r a  
z a ra z  o k a z a ł a ,  że  p r a w d ą  b y ł o  to ,  co  s o b ie  lu d z ie  
o d d a w n a  m ó w i l i  o te j  » O p a trz n o śc i« .  J e s z c z e  u b i e 
g ł e j  z im y  p o l i e y a  b y ł a  z m u s z o n a  z a w ie s ić  u r z ę d o w a 
n ie  » O p a trz n o śc i«  z p o w o d u  l ic z n y c h  p r z e s t ę p s t w  
i d z i a ła ln o ś c i  n ie z g o d n e j  z p r z e p i s a m i  s t a tu tu ,  a  n a 
m ie s tn i c tw o  z a r z ą d z i ło  je j  z a m k n ię c i e .  » O p a t rz n o ś ć «  
w y g o t o w a ł a  w t e d y  n o w y  p r o j e k t  s t a tu tu ,  k t ó r y  u z y 
s k a ł  z a tw ie r d z e n i e  m in i s te r s tw a .  W  t e n  s p o s ó b  O p a 
t r z n o ś ć  u z y s k a ł a  n o w e  w a r u n k i  b y tu .  S t a r e  g r z e c h y  
j e d n a k  o d ż y ł y  i w y s t ą p i ł y  z je szc ze  w ię k s z ą  s i łą .  
» O p a t r z n o ś ć «  u f n a  w  o p i e k ę  m in i s t e r s tw a ,  n a b r a ł a  
p e w n o ś c i  s i e b ie  i w e sz ła  ju ż  n a  o t w a r t ą  d r o g ę .  O s t a 
t n i a  r e w i z y a  u d o w o d n i ł a  p o  r a z  d r u g i ,  że  »O p a t r z 
ność®, k t ó r a  w e d ł u g  s t a t u t u  m a  b y ć  d o b r o c z y n n e m  
T o w a r z y s t w e m ,  w  r z e c z y w is to ś c i  j e s t  p r z e d s i ę b i o r 
s tw e m ,  o b l ic z o n e m  n a  z y s k  w ie lk i  i ł a tw y .  S k o n f i 
s k o w a n o  m n ó s t w o  p a p i e r ó w  i d o k u m e n t ó w ,  j a k  n a j 
b a r d z ie j  n i e k o r z y s t n y c h  d la  »O p a t r z n o ś c i «. O k a z a ło  
się, że b ę d ą c  w  ł ą c z n o ś c i  z r o z m a i t e m i  p r z e w o z o w e m i

to w a r z y s t w a m i  o k r ę t o w e m i  n ie m ie c k ie m i ,  m im o  b r a 
k u  k o n c e s y i ,  s p r z e d a w a ł a  k a r t y  o k r ę t o w e .  C h c ą c  
o m in ą ć  p r z e p i s  u s t a w y ,  z a b r a n i a j ą c y  s u r o w o  s p r z e 
d a ż y  ty c h  b i l e tó w ,  c h y b a  za  o s o b n e m  p o z w o le n ie m  
i p o d  k o n t r o l ą ,  u c i e k a ł a  s ię  » O p a t rz n o ść «  d o  r ó ż n y c h  
f o r t e ló w .  Ż ą d a ł a  n. p . o d  e m i g r a n t ó w ,  j a d ą c y c h  do  
A m e r y k i ,  u i s z c z e n ia  c a łe j  n a l e ż y to ś c i  za k a r t ę  o k r ę 
t o w ą ,  r z a d z ie j  z a d a t k o w a n ia ,  w y s t a w i a j ą c  w  z a m ia n  
o d p o w i e d n i e  p o ś w ia d c z e n ie .  W y c h o d ź c a  za  o k a z a 
n ie m  t a k i e g o  p o ś w ia d c z e n ia  lu b  e w e n t u a l n ą  d o p ła tą ,  
o t r z y m y w a ł  w  B r e m i e  lu b  H a m b u r g u  o d  w s k a z a n e 
g o  to w a r z y s t w a  o k r ę t o w e g o  k a r t ę  o k r ę to w ą ,  o d  k t ó 
re j  »O p a t r z n o ś ć  z a p e w n e  b r a ł a  p r o w iz y ę .  T a k i c h  p o 
ś w ia d c z e ń  m ia n o  s k o n f i s k o w a ć  o k o ło  p ó ł t o r a  ty s i ą c a  
sz tu k .  C y g a ń s t w o  to  p o z w a la ło  m ó w ić  » O p a t r z n o ś c i« ,  
że  b i l e tó w  o k r ę t o w y c h  »nie  sp rzedaje® . » O p a t r z n o ś ć  « 
n a d t o  u t r z y m y w a ł a  o k o ł o  60 a j e n tó w ,  z w a n y c h  p i ę 
k n ie  » o p ie k u n a m i«  w y c h o d ź c ó w  i » k ie ro w n ik a m i®  
b iu r ,  k t ó r y c h  z a d a n i e m  b y ł o  n a p ę d z a ć  j a k  n a jw ię c e j  
e m i g r a n t ó w  d o  A m e r y k i .  J a k  u d o w a d n i a j ą  s k o n f i 
s k o w a n e  d o k u m e n t a ,  n a g a n i a c z e  ci p o b i e r a l i  o d  k a 
żde j  e m ig r u j ą c e j  o f ia ry  p o  6, 7 i 8 k o r o n .  N o  i k o ń 
czy  s ię  z t ą  » O p a t rz n o ś c ią « ,  o d  k t ó r e j  b r o ń  P a n i e  
B o ż e  ludz i!

Śledztw o przeciw  ruskim  akadem ikom
0 n a p a d  n a  k a n c e l a r y ę  r e k t o r a  i s t r z e l a n in ę  w  u n i 
w e r s y te c ie ,  z o s ta ło  u k o ń c z o n e ,  a  p r o k u r a t o r  p r z y s t ą 
p i ł  d o  w y s t o s o w a n i a  a k t u  o s k a rż e n ia .  J a k  s ły c h a ć ,  
a k a d e m i c y  o s k a r ż e n i  b ę d ą  o g w a ł t  p u b l i c z n y ,  z ło 
ś l iw e  u s z k o d z e n ie  c u d z e j  w ła s n o ś c i  i c i ę ż k ie  u s z k o 
d z e n ie  c ia ła .  P o n ie w a ż  a d w o k a c i  o s k a r ż o n y c h  w n i e 
ś l i  p r o ś b ę  o w y z n a c z e n ie  p o z a k r a j o w e g o  są d u ,  a k t a  
o d e j d ą  d o  n a jw y ż s z e g o  t r y b u n a ł u ,  k t ó r y  r o z s t r z y g n ie ,  
g d z i e  R u s i n i  m a ją  b y ć  s ą d ze n i .

Rząd w ęgiersk i p o s t a n o w i ł  z a c i ą g n ą ć  p o ż y 
c z k ę  n a  ce le  p a ń s t w o w e  w  k w o c ie  5Ó0 m i l io n ó w  k o 
ron .  P e w n a  część  te j  p o ż y c z k i  z u ż y tą  z o s ta n i e  n a  
c e le  w o je n n e .

Zam ek cesarski w  Poznaniu. P r z e d  k i l k u  
l a t y  z a c z ę to  b u d o w a ć  w  P o z n a n i u  w ie lk i  p a ł a c  d la  
c e s a rz a  n ie m ie c k ie g o ,  a  k r ó l a  p r u s k i e g o  z a r a z e m ,  n a  
z n a k  w i d o m y  j e g o  p a n o w a n i a  n a d  z ie m ią  w i e l k o p o l 
sk ą .  O b e c n ie ,  w  n a jb l iż s z y m  t y g o d n i u ,  p o  d o k o ń c z e 
n iu  b u d o w y  p a ł a c u ,  m a  s ię  o d b y ć  u r o c z y s t e  j e g o  
o tw a r c ie ,  n a  k t ó r e  m a  z je c h a ć  s a m  cesa rz .  Z P o l a 
k ó w  z a p r o s z o n o  t y l k o  k i l k u n a s t u  n a s z y c h  p o l s k ic h  
o b y w a te l i ,  z r e s z tą  s a m y c h  N ie m c ó w .  W  g a z e t a c h  
p o d n ie s io n o  w ięc  p y ta n ie ,  czy  o w i  z a p r o s z e n i  P o l a c y  
p o w in n i  b y ć  g o ś ć m i  c e sa rz a ,  czy  n ie .  Z d a je  s ię ,  że p r z e 
w a ż y  z d a n ie ,  a b y  c e s a r z a  n i e 'd r a ż n ić ,  i że P o l a c y  p ó j 
d ą  n a  z a m e k  i b ę d ą  t a m  o p o w ia d ć  c e s a rz o w i  o u c i 
s k u  i n ie s p r a w ie d l iw o ś c i a c h  ze s t r o n y  u r z ę d n ik ó w  
p r u s k ic h .

W ielkie m an ew ry angielskie. R z ą d  a n g i e l 
sk i  u r z ą d z i ł  ć w ic z e n ia  w o js k o w e ,  a ż e b y  s ię  p r z e k o 
n a ć ,  czy  z d o b y c ie  A n g l i i ,  o d d z ie lo n e j  m o r z e m  o d  
r e s z ty  E u r o p y ,  p rz e z  o b c e  m o c a r s tw o  j e s t  m o ż l iw e m .  
O tó ż  ć w ic z e n ia  t a k  u rz ą d z o n o ,  źe do  k r a j u  w t a r g n ę ł o  
p o m im o  s i ln e j  i czu jn e j  s t r a ż y  o k r ę t ó w  a n g i e l s k i c h ,
10.000 n ie p r z y ja c i e l s k i e g o  ż o łn ie r z a  p rz e z  p i ę ć  p o r 
tó w  a n g ie l s k ic h .  K r a j u  b r o n i  m a r y n a r k a  i r e g u l a r n a  
a r m ia ,  o ra z  k i l k a  d y w iz y j  a r m i i  t a k  z w a n e j  t e r y t o -  
r y a ln e j ,  p rz e z n a c z o n e j  d o  o b r o n y  z a m o r s k ic h  k r a jó w ,  
n a l e ż ą c y c h  d o  A n g l i i .  P o d  m ia s te m  K e n t  n a s t ą p i ł a  
w a l k a  i t a m  w o j s k a  a n g i e l s k i e  z o s t a ł y  p o b i t e .  O b e 
c n ie  z b l iż a ją  s ię  o b c e  w o js k a  d o  m ia s ta  K a n t e r b u r y ,  
g d z i e  o d b ę d z ie  s ię  r o z s t r z y g a j ą c a  b i tw a .  T e  ć w ic z e 
n ia  m a ją  n a r o d o w i  a n g i e l s k i e m u  w y k a z a ć  n i e b e z 
p ie c z e ń s tw o ,  z a g r a ż a ją c e  m u  o d  o b c e g o  n a j a z d u
1 u d o w o d n i ć  k o n ie c z n o ś ć  z a p r o w a d z e n ia  p r z y m u s o 
w ej  s ł u ż b y  w o js k o w e j ,  g d y ż  d o ty c h c z a s  w  A n g l i i  
jej n iem a .
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K R O N I K A .
Śm ierć w  Tatrach. W ypadki w wielkich gó 

rach są dość częste, bo ludzie z miast, dla użycia 
świeżego powietrza i podziwiania pięknych widoków 
chętnie ponoszą trudy i narażają się na największe 
niebezpieczeństwa w trudnych przejściach skalistych. 
W ypadki śmierci są rzadsze, częstsze są pokalecze
nia. W  ostatnim tygodniu w Tatrach poniosło śmierć 
aż dwóch ludzi. Do wielkiej i dzikiej doliny Jaw o
rowej wybrało się dwóch akademików lwowskich. 
Nazajutrz nocą wrócił jeden, Jarzyna, do Zakopane
go i opowiedział, że razem z kolegą, Szulakiewiczem, 
spadli ze skały. On zdołał wrócić po pomoc, Szula- 
kiewicza zaś, k tóry  był mocno potłuczony, i chodzić 
nie mógł, przywiązał do skały i zostawił. Zaraz po
spieszono z pomocą, wysłano z Zakopanego w dwóch 
dniach cztery wyprawy ratunkowe po kilkunastu lu
dzi, i wreszcie znaleziono Szulakiewicza, ale um arłe
go z głodu i zimna, bo śnieg padał tam przez trzy 
dni i trzy noce. Do pierwszej wyprawy należał także 
Klimek Bachleda, sławny przewodnik gości po gó 
rach tatrzańskich, znany ze zręczności w chodzeniu 
po górach i ze śmiałości. Gdy wyprawy ratunkowe 
zaczęły powracać a Klimka nie było, zaczęto z ko 
lei wysyłać wyprawy, aby jego odszukać. Żadnej 
z wypraw to się nie udało i ponieważ minął już ty 
dzień a Bachledy nie było ani śladu, nabrano p e 
wności, że uległ on wypadkowi, spadł ze skały. 
Smutne te obawy sprawdziły się ; dopiero po dzie- 
sięciodniowem szukaniu znaleziono go u stóp 200- 
metrowej skały, z której spadł. Głowę miał potrza
skaną, prawie oderwaną od karku. Poniósł śmierć 
śmierć bohaterską, ratując bliźniego swego w nie
szczęściu.

Rażone piorunem. Pomimo rozmaitych osłrze- 
żeń, jakie ludzie rozumniejsi dają, o zachowaniu się 
podczas burzy, wielu jeszcze na nic nie zważa, ale 
czyni wprost przeciwnie, narażając się przez to nie
raz na śmierć. Znanem jest powszechnie ostrzeżenie, 
aby w czasie burzy nie stawać pod wysokiemi drze
wami, gdyż piorun uderza zwykle w najwyższe miejsca.

Zapewne ostrzeżenia tego nie znały, albo go 
nie posłuchały Jadwiga Korzonkówna i Tekla Za- 
bianka z Szymkówki. Gdy wracały w zeszłym ty 
godniu z pracy w polu do domu na obiad, zerwała 
się straszna burza z błyskawicami i piorunami, pod
czas której począł lać deszcz, jak z cebra.

Dziewczęta, bojąc się przemoknięcia, schroniły 
się pod przydrożne drzewa. Zaledwie tam jednak 
stanęły, błyskawica przedarła ciemne chmury, runął 
grom w drzewo a z niego przeszedł na Korzonkó- 
wnę, kładąc ją trupem na miejscu. Mało lepiej wy
szła i Żabianka, gdyż piorun poraził ją tak, że przy
wieziona do domu, w parę godzin zakończyła życie.

Now e m arki listowe. W  celu uczczenia ośm- 
dziesiątej rocznicy urodzin cesarza, która przypada

18 bieżącego miesiąca, zarządziło ministerswo han
dlu wydanie marek listowych od 1 hal. do 10 kor., 
w nieco odmiennem wykonaniu.

Marki te będą na górnym i dolnym brzegu
0 4 milimetry przedłużone, w środku górnego prze
dłużenia będzie umieszczony rok 1830, w środku zaś 
dolnego przedłużenia rok 1910; przestrzeń na prawo
1 na lewo od tych liczb wypełnią rozmaite rysunki.

Marki będą wydane dnia 18 sierpnia, sprzedaż 
zaś ich odbywać się będzie w tym samym dniu 
i w dniach następnych aż do wyczerpania.

W a lk a  m ordercza przy żniwie. Na polu 
dworskiem pod Nyireghaza na Węgrzech, pracowało 
około 40 robotników polskich z Galicyi. Już odda- 
wna patrzyli na nich krzywem okiem miejscowi wło
ścianie, Węgrzy, którzy wprawdzie sami nie chcieli 
pracować na dworskiem, ale, jak to bywa często 
u ludzi złych, nie mogli bez zazdrości patrzeć, że 
pracowity ludek polski z daleka przybyły, w pocie 
czoła zarabia kilka koron tygodniowo.

W ęgrami przewodził pewien cygan, osiadły
wprawdzie (choć cyganie nie lubią zagrzać miejsca),
ale wielki nicpoń i próżniak. Z początku zaczął g ło 
śno przygadywać »przybłędom« z Galicyi a potaki
wali mu inni madziarowie. Ale nasi Polacy nic so
bie z tego nie robili a choć się domyślali, że to 
na nich ostrzy sobie zęby czarny dzikus, przecie nie 
zwracali na to uwagi, bo nie rozumieli, co szwar- 
goce. Ale cygan widząc, że słowami nic nie pomoże,
wszczął zwadę z jednym z parobków polskich o to
niby, że mu przeszkadza wodę czerpać ze studni pol
nej. Na to, jakby na dany znak, rzuciły się W ęgry  
na naszych i zaczęli ich bić kijami, pięściami, ka
mieniami. Z początku nie spodziewający się niczego 
Polacy ulegli, ale potem, przyprowadzeni do ostate
czności, zebrali się na siłach i zaczęli w obronie 
swojej i dziewuch także pracujących, odpędzać na
pastników. Skończyło się na tem, że nasi, choć ich 
było mniej, poturbowali W ęgrzynków a najbardziej 
cygana. Pewnie im się odechce na drugi raz zacze
piać spokojnych ludzi.

Śm ierć w  płom ieniach. Na przedmieściu 
stanisławowskiem Knihinin - Górka, córka kupca J a 
kóba Rubingera, zeszła na polecenie ojca do piwni
cy, by napełniać butelki winem. Niespodzianie od 
świecy zajęła się stojąca obok beczka ze spirytusem. 
Dziewczyna zamiast wołać pomocy, poczęła sama 
ogień gasić, przyczem zajęły się na niej suknie. Gdy 
na krzyk jej nadbiegli domownicy, zastali jeno zwę
glone zwłoki.

Znaleziony skarb. Piotr Dąbrowski, włościa
nin wsi Łąkoć, w pow. puławskim w Królestwie, 
orząc w polu, wyorał garnek zawierający 258 sztuk 
starych srebrnych monet polskich, pochodzących z pier
wszej połowry X V II  wieku. Monety, jako starożytne, 
władze policyjne odesłały do cesarskiej komisyi a r 
cheologicznej w7 Petersburgu.
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O krucieństw a żebraków. P o m i ę d z y  r z e c z y 
w iśc ie  b i e d n y m i  ż e b r a k a m i  z n a jd u ją  s ię  i ło t ry ,  k t ó 
r z y  n a  n a j m n ie j s z ą  l i t o ś ć  n ie  z a s łu g u ją .  T a c y  ł o t r z y 
k o w ie  r o z g o s p o d a r o w a l i  s ię  w  K r a s n o b r o d z i e  w  g u 
b e r n i  lu b e l s k ie j .

P r z e d  d w o m a  l a t y  p o d c z a s  j a r m a r k u  d o r o c z n e 
g o  z g i n ę ł a  d z i e w c z y n k a  7 l e tn ia .  P r z e d  k i l k u  d n ia m i  
m a t k a  je j ,  z n o w u  p o d c z a s  j a r m a r k u ,  p r z e c h o d z ą c  
o b o k  k o ś c io ła ,  d a ł a  j a ł m u ż n ę  ś le p e j  d z ie w c z y n c e ,  
m ó w i ą c :

—  M ó d l  s ię  za d u s z ę  m o je g o  d z ie c k a ,  k t ó r e  
z g i n ę ło  p r z e d  d w o m a  l a t y  n a  j a r m a r k u  tu ta j ,  a  k t ó r e  
ju ż  z a p e w n e  n ie  ży je .

D z ie c k o  u s ły s z a w s z y  to , z a w o ła ł o :
—  M a m o ,  to  j a  je s te m  tw o ją  c ó r k ą .
M a t k a  z p o c z ą t k u  je j  n ie  p o z n a ła ,  lecz  p o te m  

c ó r k a  d a ł a  r o z m a i t e  d o w o d y ,  w y m ie n ia j ą c  w a ż n e  
s p r a w y  d o m o w e  i o p o w ia d a ją c ,  że ż e b r a c y  w y k łu l i  
je j  o c z y  g o r ą c y m i  d r u t a m i  i p o w r o z a m i  w y k r ę c a l i  
je j  r ę c e ,  k t ó r e  s t r a c i ł y  k s z t a ł t  p i e r w o tn y .  Z a w e z w a n a  
p o l ic y a  a r e s z t o w a ł a  w s z y s tk ic h  o b e c n y c h  n a  j a r m a r 
k u  ż e b r a k ó w ,  w  l iczb ie  o k o ło  70 o só b .  D z ie w c z y n k a  
o p o w i a d a ł a  t a k ż e  o d w ó c h  c h ł o p c a c h ,  k t ó r y c h  u k r a 
d ł a  b a n d a  ż e b r a k ó w .  C h ło p c ó w  o d s z u k a n o  i o d e s ła n o  
d o  ro d z ic ó w .  R o z p o c z ę t o  te ż  ś l e d z tw o  w  c e lu  w y 
k r y c i a  ż e b r a k ó w ,  k t ó r z y  o p r o w a d z a l i  d z i e w c z y n k ę  
p o  j a r m a r k a c h ,  z a b ie r a ją c  je j  w ie c z o r e m  d a tk i ,  o t r z y 
m a n e  o d  l i t o ś c iw y c h  p r z e c h o d n ió w .

Pastw ien ie się. Ż e p i j a t y k a  d o  n i c z e g o  d o 
b r e g o  n ie  p r o w a d z i ,  to  d a w n o  w ia d o m o .  J e s t  o n a  
n ie s z c z ę ś c ie m  d la  p i ją c e g o ,  a  cz ę s to  i i n n y c h  do  n i e 
sz c z ę śc ia  p r o w a d z i .  D o w o d e m  t e g o  n a s t ę p u j ą c y  w y 
p a d e k ,  j a k i  z d a r z y ł  się  w  D ą b r o w i e ,  w  K r ó l e s t w i e  
p o l s k i e m .  W  s k ła d z i e  p i w a  u r a c z a ło  się  k i l k u  m ł o 
d y c h  ludzi.  J e d e n  z n ic h  w y s z e d ł  p r z e d  d o m  i u s n ą ł  
n a  ł a w c e .  K o l e d z y  j e g o  b ę d ą c  r ó w n i e ż  w  s t a n i e  n i e 
t r z e ź w y m ,  u r z ą d z i l i  s o b ie  w id o w is k o .

R o z e b r a l i  o n i  k o l e g ę  i s t o j ą c e g o  p r z y w ią z a l i  
d o  p ło tu .  W ł a ś c i c i e l k a  c h c ia ła  g o  o d w ią z a ć ,  lecz  
w s ty d z i ł a  s ię  i u c i e k ła .  M ie s z k a ń c y  o k o l i c z n i  s ły s z e l i  
p rz e z  c a ł ą  n o c  ję k i ,  a le  z p o w o d u  c i e m n o ś c i  b a l i  s ię  
w y jś ć  z d o m ó w .  D o p i e r o  o g o d z in ie  5 r a n o  r o b o 
tn ic y ,  id ą c y  d o  p r a c y ,  z o b a c z y l i  o f ia rę  p i j a k ó w  p r z y 
w ią z a n ą  w  o k r u t n y  s p o s ó b ,  p r a w i e  n i e p r z y t o m n ą ; 
ro z w ią z a l i  j ą  i z a n ie ś l i  d o  d o m u  w  s ta n ie  n i e p r z y t o  
m n y m .  P o  t r z e ź w e m u  m u s ie l i  p i j a c y  ż a ło w a ć  s w e g o  
c z y n u ,  a le  cóż  ze  ż a lu ,  g d y  z łe g o  n a p r a w i ć  ju ż  n ie  
m o ż n a  ?

Cholera z a c z y n a  p r z y b i e r a ć  w  g ł ę b i  R o s y i  
z a t r w a ż a ją c e  r o z m i a r y .  M ie js c a m i  z g i n ę ł a  p r z e z  n ią  
p r a w i e  p o ł o w a  r o b o t n i k ó w  f a b r y c z n y c h  i p o  k o p a l 
n ia ch .  W ś r ó d  r o b o t n i k ó w  s z e rz y  się  p o p ło c h .  U c i e 
k a j ą  n a  w s z y s tk i e  s t r o n y  i c h o le r ę  j e n o  t e m  b a r d z ie j  
sz e rzą .  Z k o p a l ń  p o łu d n io w e j  R o s y i  p o u c i e k a l i  p r a 
w ie  w s z y s c y  r o b o tn i c y .  D l a  b r a k u  w ę g l a  b ę d ą  m u 
s i a ł y  f a b r y k i  n a  p e w ie n  p r z e c i ą g  c z asu  p o n ie c h a ć  
za jęc ia .  W  K r ó l e s t w i e  P o l s k i e m  c h o l e r y  d o ty c h c z a s  
n ie m a ,  a l e  j e s t  w  s ą s i a d u j ą c y c h  z G a l i c y ą  o d  w s c h o d u  
g u b e r n i a c h .  B y ł y  n a w e t  w  G a l i c y i  z a s ła b n ię c ia  p o 
d e j r z a n e  o c h o le r ę ,  a l e  n a  sz c z ę śc ie  o k a z a ł y  s ię  zw y- 
k ł e m i  c h o r o b a m i  ż o ł ą d k a .

W  z e sz ły m  t y g o d n i u  n a c z e ln ik  p o w i a t u  n a  W o 
ły n iu ,  i s ę d z ia  w ło ś c ia ń s k i ,  z a b r a w s z y  z s o b ą  l e k a r z a  
z i e m s k ie g o  u d a l i  s ię  d o  w s i  C h o t in ó w k i ,  u w a ż a n e j  
za g ł ó w n e  o g n i s k o  c h o l e r y  w  p o w ie c ie .  P o  p r z y b y 
c iu  n a  m ie js c e  o k a z a ł o  s i ę ,  że d e l e g o w a n y  p r z e z  d o 
k t o r a  d o  C h o t in ó w k i  f e lc z e r  H e l c z y n ,  p r z e s t r a s z y 
w s z y  s ię  e p id e m i i ,  z b i e g ł ,  le c z e n ie m  zaś  lu d n o ś c i  zaj 
m u ją  s ię  d w a j  s t r a ż n ic y ,  p o z o s t a w ie n i  t u  p r z e z  k o 
m is a r z a  p o l i c y i  w  c e lu  » p i ln o w a n ia ,  a b y  lu d n o ś ć  
n ie  u c i e k a ł a  ze w s i  i n ie  r o z n o s i ł a  z a r a z y «. C h o r z y  
p o z o s t a w ie n i  p rz e z  k r e w n y c h ,  k tó r z y ,  p o m im o  c z u j 

n o ś c i  s t r a ż n ik ó w ,  p o u c i e k a l i  ze w si ,  le że l i  n a  z iem i 
w  sz o p a c h ,  s to d o ł a c h  i c i e m n y c h  k o m u r k a c h  i u m i e 
ra l i  b e z  ż a d n e j  p o m o c y .  N i e k t ó r y c h  z n a le z io n o  
w  ś m i e r t e l n y c h  k u r c z a c h .  P r z e d  s w ą  u c i e c z k ą  fe l  
c z e r  p o d a w a ł  c h o r y m  l e k a r s tw o  z d a l e k a  n a  k iju .  
L e k a r z  r ó w n ie ż  n ie  c h c ia ł  w c h o d z ić  d o  d o m ó w ,  
g d z i e  b y l i  c h o r z y .  R a z  j e d e n  t y lk o  n a  p r o ś b ę  u r z ę 
d n ik a ,  s t a n ą ł  o n  n a  p r o g u  c h a ty ,  g d z i e  l e ż a ł  c h o r y  
i s t ą d  k a z a ł  m u  p o k a z a ć  j ę z y k .  T o  s ię  n a z y w a  —  
»w a l k a  z c h o l e r ą «!....

Zem sta bociana. C ie k a w e  z d a r z e n ie  o p is u ją  
g a z e t y  ro s y js k ie .  W e  w s i  M iu ż y n  w  g u b e r n i i  m o s 
k ie w s k ie j ,  n a  c h a c ie  w ło ś c ia n i n a  K o r n i e j a  u w i ł y  s o 
b ie  g n i a z d o  b o c ia n y .  K o r n i e j  n ie  l u b i ł  ty c h  p t a k ó w ,  
u j r z a w s z y  w ię c  g n ia z d o  b o c i a n ó w ,  p o s t a n o w i ł  b o c i a 
n a  w y p ę d z ić .  W s z e d ł  n a  d a c h ,  s p ło s z y ł  p t a k a ,  k t ó r y  
s ie d z ia ł  n a  j a ja c h ,  w y r z u c i ł  je  z g n ia z d a ,  p o c z e m  
g n ia z d o  z r u jn o w a ł .  D o k o n a w s z y  t e g o ,  c h ł o p e k  u s p o 
k o i ł  s ię  n ieco .

P o  d w ó c h  d n ia c h  K o r n i e j ,  z ja d łs z y  o b ia d ,  p o  
ło ż y ł  s ię  w  p o b l iż u  c h a t y  n a  m u r a w ie .  P o m i m o  u p a ł u  
s p a ł  tw a r d o .  N a g l e  z b u d z i ł  g o  j a k i ś  s y k .  S p o j r z a ł  
i w  m g n i e n i u  o k a  z e r w a ł  s ię  n a  n o g i .  W  p o b l iż u  
m ie jsc a ,  n a  k t ó r e m  leża ł ,  z n a jd o w a ł  s ię  w ąż  w y p r ę 
żo n y ,  g o t o w y  d o  r z u c e n ia  s ię  n a  n ie g o .  K o r n i e j  p o 
c h w y c i ł  k a p o t ę ,  k t ó r ą  m ia ł  p o d  g ł o w ą  i r z u c i ł  n a  
w ęża,  p o c z e m  z a b i ł  g o  k a m ie n ie m .

Z a le d w ie  to  u cz y n i ł ,  w s z e d ł  do  izby ,  g d y  u s ły  
s z a ł  b r z ę k  s t łu c z o n e j  s z y b y  w  o k n ie .  O b e j r z a ł  s i ę ;  
w  o k n ie  z o b a c z y ł  g ł o w ę  b o c i a n a ,  k t ó r y  w  d ł u g i m  
s w y m  d z ió b ie  t r z y m a ł  w i ją c e g o  s ię  g a d a .  B o c ia n  
w y p u ś c i ł  w ęż a ,  k t ó r y  d o k o n a w s z y  k i l k u  s k r ę tó w ,  
w y p r ę ż y ł  się ,  p o d n o s z ą c  ł e b  d o  g ó r y .  P r z e r a ż o n y  
w ło ś c ia n i n  k r z y k n ą ł  i w y b i e g ł  z iz b y  n a  p o le .

P r z e z  c a ły  t y d z i e ń  K o r n i e j  s p a ł  w  inne j  izb ie ,  
n a w e t  n ie  z a g l ą d a j ą c  d o  te j ,  w  k tó r e j  b o c i a n  w y b i ł  
s z y b ę .  W r e s z c i e  z d e c y d o w a ł  s ię  z a j rz e ć  t a m  i od  
s k o c z y ł  z p r z e s t r a c h u .  W  iz b ie  k o t ł o w a ł o  s ię  o d  
w ę ż ó w ! C h ło p  z a w ia d o m i ł  s ą s ia d ó w ,  k t ó r z y ,  p r z y 
o d z ia w s z y  d łu g ie  k a p o t y  i s k ó r z a n e  o w c z a r s k ie  s p o 
d n ie ,  u z b r o iw s z y  s ię  n a d t o  w  k ło n ic e ,  r o z p o c z ę l i  
w a lk ę  z w ę ż a m i .  O c z y w iśc ie  w s z y s tk ie  p o z a b i ja n o .  
K o r n i e j  w sz a k ż e  w p a d ł  w  j a k i ś  d z iw n y  s t r a c h  i o d t ą d  
n a  w id o k  k a ż d e g o  b o c i a n a  d r ż y  c a ły  j a k  w fe b rz e .

W ielk i pożar n a w ie d z i ł  w y s t a w ę  m ię d z y n a 
r o d o w ą  w  B r u k s t  li, s to l i c y  B e lg i i .  W  z e s z łą  n ie d z ie lę  
w  n o c y  o g o d z i n ie  9, z n i e w i a d o m e g o  p o w o d u ,  w y 
b u c h ł  p o ż a r  w o d d z ia le  b e l g i j s k i m  i w  p r z e c i ą g u  
p a r u  g o d z i n  z n iszc zy ł  te n  o d d z ia ł .  O p ró c z  t e g o  naj 
b o g a t s z y  a n g i e l s k i  t a k ż e  c a łk o w i t t -m u  u l e g ł  z n i s z c z e 
n iu ,  k i l k a  in n y c h  j e s t  u s z k o d z o n y c h  a l b o  p rz e z  o g ie ń  
a lb o  p r z e z  w o d ę  p r z y  g a s z e n iu .  .S zkody  w y n o s z ą  
k i l k a s e t  m i l i o n ó w  k o r o n ,  z t e g o  w ie le  b y ł o  
n i e u b e z p ie c z o n y c h .

K atastro fa kolejow a s p o t k a ł a  p o c i ą g  w y c ie 
c z k o w y  p o d  P a r y ż e m  w  u b i e g ł ą  n ie d z ie lę .  Z a b i ty c h  
n a  m ie js c u  36 o só b ,  r a n i o n y c h  d o  s tu .
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Upadek do jeziora. M ia ł  sz cz ęśc ie  p e w ie n  
ś m ia ły  c y r k o w ie c ,  k t ó r y  p r z e d  d z ie s ię c iu  d n ia m i  p o 
s t a n o w i ł  z a d z iw ić  lu d z i  n a d z w y c z a jn ą  s z tu k ą .  M i a n o 
w ic ie  p r z y g o t o w a ł  on  s o b ie  b a lo n ,  a le  p o d  s p o d e m  
z a m ia s t  z w y k ł e g o  k o s z y k a  b a l o n o w e g o ,  d la  s i e d z e 
n ia  w  n im ,  u w ią z a ł  n a  d w ó c h  z w is a ją c y c h  s z n u ra c h  
d r ą ż e k  i t a k  w z b i ł  s ię  w p o w ie t r z e ,  w y w r a c a j ą c  k o z ły .

D z ia ło  s ię  to  n a d  j e z io r e m  g e n e w s k i e m  w  S zw aj-  
c a r y i  p o łu d n io w e j ,  k t ó r e  j e s t  t a k  w ie lk ie  j a k  m a ł e  
m o rz e .  Z p o c z ą t k u  sz ło  w s z y s tk o  d o b r z e  i ty s i ą c e  
lu d z i  z g r o m a d z o n y c h  n a  b r z e g u  i n a  p a r o w c a c h  n a  
je z io r z e  p o d z i w i a ło  z r ę c z n o ś ć  ś m ia łk a .  N a g l e  j e d n a k  
w c h w il i ,  g d y  c y r k o w i e c  s ta ł ,  n ie  t r z y m a j ą c  s ię  sznu  
ró w ,  n a  d r ą ż k u ,  f a l a  s i l n e g o  w ia t r u  u d e r z y ła  o b a 
lon ,  k t ó r y  s k o c z y ł ,  a  s z tu k m is t r z  r u n ą ł  g ł o w ą  n a  d ó ł  
do  w o d y  z w y s o k o ś c i  p a r u s e t  m e t r ó w .  P a r o w c e  i ło  
d z ie  r z u c i ły  s ię  w  t a m t ą  s t r o n ę ,  a b y  z o b e c z y ć ,  co 
s ię  d z i e j e : w s z y s c y  m y ś le l i ,  że n a  p o w ie r z c h n ię  w y  
p ł y n i e  t r u p  z m ia ż d ż o n e g o  o p o w ie r z c h n ię  w o d y  c z ło 
w ie k a .  K t ó ż  o p isz e  z d u m ie n i e  w s z y s tk ic h  a  z a ra z e m  
z a d o w o le n ie ,  g d y  u j rze l i  w y p ł y w a j ą c e g o  z d ro w o .

O k a z a ło  s ię ,  że w y w r a c a j ą c  k o z i o łk i  w  p o w ie  
t r z u  w p a d ł  d o  w o d y  t a k  sz cz ęś l iw ie ,  że w s u n ą ł  s ię  
w  w o d ę  g ł o w ą  i p o s z e d ł  b a r d z o  g ł ę b o k o  d o  d n a  
j e z io r a ,  a l e  n ic  m u  się  n ie  s ta ło .  U m ie j ą c  d o b r z e  
p ły w a ć ,  n ie  o p i ł  s ię  w o d y  i w y d o s t a ł  s ię  n a  p o 
w ie r z c h n ię .  G d y b y  b y ł  u p a d ł  n a  p ł a s k ,  p le c a m i  lu b  
b r z u c h e m ,  b y ł o b y  p o  n im .

M ilion za życie dziecka. P r z y p a d e k  z n a c z y  
n ie ra z  w  ż y c iu  lu d z k ie m  w iele .  J e d n a  c h w i l a  m oże  
u b o g i e m u  c z ło w ie k o w i  p r z y n ie ś ć  m a ją t e k .  O c z y w iśc ie ,  
j a k  p o w i a d a  p r z y s ło w ie  » sm a ż o n e  g o ł ą b k i  n i k o m u  
n ie  i d ą  s a m e  d o  g ą b k i « ;  t r z e b a  p r z y p a d k o w i  o d  s i e 
b ie  coś d o p o m ó d z ,  o k a z a ć  u c z c iw o ś ć ,  dz ie ln o ść ,  d o 
b r e  c h ę c i  i td .  T a k  z r o b i ł  n i e d a w n o  w  A m e r y c e  p ó ł 
n o cn e j  n i e ja k i  F r a n k  S t r o m e ,  k t ó r y  z n a r a ż e n ie m  
ż y c ia  u r a t o w a ł  d z ie c k o  o d  ś m ie r c i  i z o s ta ł  b o g a c z e m .

N a  m a łe j  s ta c y j c e  w  s ta n ie  T e x a s  w  S t a n a c h  
Z je d n o c z o n y c h ,  k i l k u n a s t u  lu d z i  c z e k a ło  n a  p o c ią g .  
M ię d z y  n im i z n a jd o w a ła  s ię  s łu ż ą c a  b o g a t e g o  f a r 
m e r a ,  czyli  w ła ś c ic ie l a  f o lw a r k u ,  k t ó r a  p r z y je c h a ła ,  
a b y  p o w i t a ć  p r z y b y w a j ą c ą  z d a l e k a  m a tk ę .  R a z e m

ze s o b ą  w z ię ła  c z t e r o l e tn i ą  d z i e w c z y n k ę ,  c ó r k ę  f a r 
m e r a ,  p o w ie r z o n ą  je j  o p ie c e .  U r a d o w a n a ,  że s ię  z o 
b a c z y  z m a tk ą ,  k tó r e j  n ie  w id z i a ła  o d  p a r u  la t ,  s ł u 
ż ą c a  o p o w ia d a ł a  o sw ej r a d o ś c i  k tó r e j ś  ze z n a jo m y c h ,  
s to ją c e j  t a k ż e  p r z e d  s t a c y a  i n ie  z a u w a ż y ła ,  że d z i e 
c k o  p o sz ło  z m ie js c a  i s t a n ę ł o  n a  s z y n a c h  k o l e j o 
w y c h .  W t e m  na  z a k r ę c i e  u k a z a ł  s ię  s z u m ią c y  p a r ą  
p o c ią g .  K t o ś  s p o j r z a ł  na  s z y n y  i w y d a ł  g ł o ś n y  o k r z y k  
p r z e r a ż e n ia .  N ie  u l e g a ł o  w ą tp l iw o ś c i ,  że d z ie c k o  u l e 
g n i e  s t r a s z n e j  ś m ie r c i ,  g d y ż  m a s z y n a  b y ł a  ju ż  tuż, 
tuż .  A le  w te m  p r z e d  p o c i ą g  r z u c i ł  s ię  j a k i ś  b ie d n ie ,  
o b d a r t o  u b r a n y  c z ło w ie k ,  c h w y c i ł  d z ie c k o  w p ó ł  i o d 
s k o c z y ł  z n i e m  n a  b o k  w  o s ta tn ie j  ch w il i ,  g d y  m a 
s z y n a  ju ż  g o  p r a w i e  d o ty k a ł a .  G d y b y  s ię  b y ł  s p ó 
ź n i ł  o m g n ie n ie  o k a ,  b y ł o b y  i po  n im  i p o  d z iec k u .

U b o g i  c z ło w ie k  d o k o n a w s z y  t e g o  c z y n u  c h r z e 
ś c i j a ń s k ie g o ,  n ie  u p o m in a ją c  się  o n a g r o d ę ,  p o s z e d ł  
d a le j  w  s w o ją  d r o g ę ,  k t ó r ą  o d b y w a ł  p i e c h o tą ,  a  s ł u 
ż ą c a  z m a t k ą  s w o ją  i z d z i e c k ie m  p a ń s k i e m  p o w r ó 
c i ła  d o  d o m u .  O c z y w iś c ie  n ie  c h w a l i ł a  s ię  z te m ,  
j a k  z a n i e d b a ł a  d z ie c k o  je j  p o w ie r z o n e  i w o g ó le  n ic  
n ie  o p o w i a d a ł a  o te m ,  co  za sz ło  n a  s ta c y i .

Z d a r z y ł o  s ię  j e d n a k ,  że d o  w ł a ś c i c i e l a  f o l w a r k u  
p r o s to  z p o c i ą g u  p o je c h a ł  j e g o  s ą s ia d ,  i n n y  f a r m e r ,  
i o p o w ie d z i a ł  co  w id z ia ł ,  j a k  d z ie c k o  u r a t o w a ł  j a k i ś  
w ę d r o w n y  b i e d a k .  B o g a t y  o jc iec  u m ia ł  b y ć  w d z i ę 
c z n y ;  w y s ł a ł  z a ra z  lu d z i  k o n n y c h ,  a b y  d o b r o c z y ń c ę  
j e g o  d o p ę d z i l i  i s p r o w a d z i l i .  S t a ł o  s ię  t a k ,  j a k  k a z a ł ,  
i w k r ó t c e  s t a n ą ł  u b o g i  p r z e d  o b l ic z e m  b o g a c z a .

—  J a k  ci m a m  d z ię k o w a ć ,  j a k  w y n a g r o d z i ć  za 
u r a t o w a n i e  m e g o  j e d y n e g o  d z ie c k a ?  —  p y t a ł  f a r m e r .

—  N ie  d z ię k u j ,  p a n ie ,  n ie  n a g r a d z a j ,  t y l k o  daj 
m i  p r a c ę ,  b o  u m ie r a m  z g ł o d u ,  a  w y d a l o n o  n a s  z k o 
p a ln i  w s k u t e k  p o ż a r u .  S z u k a m  z a r o b k u  a  n ig d z ie  g o  
zn a le źć  n ie  m o g ę . . .

P o d o b a ł y  s ię  b o g a c z o w i  te  s ł o w a  i d a ł  m u  p r a 
cę  n a  sw o im  f o lw a r k u .  U b o g i  m i a ł  d a c h  n a d  g ł o w ą ,  
c i e p ł ą  s t r a w ę  c o d z ie n n ie  i d o b r ą  z a p ła tę .

A le  n a  te m  s ię  n ie  s k o ń c z y ło .  B o g a c z  b y ł  c z ło 
w ie k i e m  w d z ię c z n y m ,  a  r o z u m n y m .  N a j p i e r w  c h c i a ł  
s ię  p r z e k o n a ć ,  co j e s t  w a r t  t e n  n i e z n a n y  c z ło w ie k ,  
k t ó r y  m u  d z ie c k o  u r a t o w a ł  i c z y  g o d z i e n  j e s t  p o 
s i a d a ć  m a ją t e k ,  a b y  g o  d o b r z e  u ż y w a ć ?  G d y  p o  
t r z e c h  m ie s ią c a c h  n o w y  p a r o b e k  s p r a w o w a ł  s ię  d o 
s k o n a l e  i s p e ł n i a ł  p i ln i e  a  t r z e ź w o  w s z y s tk ie  p o s łu g i ,  
w ła ś c ic ie l  w e z w a ł  g o  cfo s ie b ie  i p o w ie d z i a ł :

—  P r z y j a c i e l u ! Z a w d z ię c z a m  ci ż y c ie  m o je g o  
d z ie c k a .  O d r a z u  p o s t a n o w i ł e m  p o d z ie l i ć  s ię  z t o b ą  
m o im  m a ją t k ie m ,  a l e  c h c ia łe m  w ied z ie ć ,  czy  u m ie sz  
g o  użyć .  D z iś  w id zę ,  że t a k  je s t .  Z a t e m  p r z y jm i j  ode- 
m n ie  200.000 d o l a r ó w  (m il io n  k o ro n ) ,  k u p  s o b ie  f o l 
w a r k  g d z i e ś  w  s ą s ie d z tw ie  i p o z o s t a ń m y  p r z y ja c ió łm i .

T a k  s ię  też  s ta ło .

Odpowiedzi Redakcyi.
P .  P . :  W ł a d y s ł a w  K i s a ł a  w  K L . :  S z a r a d y  i  w i e r s z e  u m i e ś c i 

m y ,  d z i ę k u j e m y .  C o  d o  p i e n i ę d z y ,  w i e r z y m y  n a  s ł o w o ,  p r o s z ę  t a k  z r o 
b i ć ,  2 * 3 0  z a r a z ,  r e s z t a  i  p a ź d z i e r n i k a .  S t r o n ę  n u m e r u j e m y  p o d w ó j n i e ,  

b o  p o m y ś l e l i ś m y ,  ż e  t a k  b ę d z i e  c z y t e l n i k o m  l e p i e j .  O  d a w a n i u  p r z e 
p i s ó w  p o m y ś l i m y ,  t y l k o  t r u d n o  w y m y ś l e ć  d o b r e  a  p r a k t y c z n e .  D z i ę 
k u j e m y  z a  p o c h w a ł y  d l a  R o li.  M i ł o  p r a c o w a ć ,  g d y  s i ę  n i e  n a d a r m o  
p r a c u j e  i  p r z y j a c i ó ł  z y s k u j e .  —  M i c h a ł  H a ł a s  w D . :  W y s y ł a m y  n a j 
r e g u l a r n i e j  c o  t y d z i e ń .  P r o s z ę  s i ę  u p o m i n a ć  n a  p o c z c i e .  —  M i c h a ł  

S ł u g o  c  k i  w  H . :  M y  c a ł k i e m  u f a m y ,  a l e  d l a  p o r z ą d k u  m u s i m y  s i ę  
t r z y m a ć  t e r m i n u .  W s z a k  c z e k a l i ś m y  d ł u g o  i  z a p o w i a d a l i ś m y ,  ż e  p r e 
n u m e r a t ę  w s t r z y m a m y .  P r o s z ę  p r z y s ł a ć  j a k  n a j p r ę d z e j .  W ł a ś n i e  d l a 
t e g o ,  ż e  z a  2  k o r o n y  n i k t  m a j ą t k u  n i e  d o k u p i ,  ł a t w o  j e s t  t a k  d r o b n ą  
s u m ę  z a p ł a c i ć .  —  W ł a d y s ł a w  C z o p e k  w  S . : O d p o w i a d a m y  k a r t k ą ,  
n u m e r  w y s y ł a m y .  —  F r a n c i s z e k  M a z i a r z  w  Z . :  P r o s z ę  p r z y s ł a ć ,  
i n a c z e j  n a m  t r u d n o .

W  d a l s z y m  c i ą g u  p r e n u m e r a t ę  n a d e s ł a l i  P P . :  J a k ó b  K i e s t r o w -  
s k i  z  T .  W . ,  J ó z e f  K r a k u r k a  z  R . ,  S .  W i n k o w s k i  z  P „  J a n  S ł ó j  z  J . ,  
W ł a d .  H a n o s z k a  z  S . ,  S z y m o n  Ł ą c a ł a  z  K „  A n t o n i  G a r n c a r c z y k  z  J . ,  
A n t o n i  Z i e m n y  z  Z . ,  W a w r z y n i e c  S y d e k  z  G .
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Zagadki do nagrody.
i. Z A G A D K A .

( N a d e s ł a ł ' M a t e u s z  Z i ę b a  z  O .  B . ) .

P r o s z ę  t r o c h ę  p o m y ś l e ć  
I  d o b r z e  g o  o k r e ś l i ć ,
J e s t  t o  p r z e d m i o t  n i c  w i ę c e j ,
J a k i  o g o n  » z a j ę c y ? < «

2. Ł A M IG Ł Ó W K A .
D o  p o n i ż e j  p o d a n y c h  c z ę ś c i  d o p i s a ć  l i t e r y ,  a b y  c z y t a n e  z  g ó r y  

n a  d ó ł  d a ł y  i m i ę  k r ó l a  p o l s k i e g o :

—  d a m ,
—  u d ,

—  c h o ,
-—  u r a ,
—  a n k i ,
—  m en,
— °ga,
—  u r n a ,
—  w a ,
—  o k .

3. S Z A R A D A .
K o n i e c z n i e  trzecie, dru g ie  n a  z a m k a c h  b y w a ł y ,

G d y  i c h  j e s z c z e  b r o n i ł y  p r z e k o p y  i  w a ł y .
Trzecia ,  pierw sza  n a  k a ż d y m  p r a w i e  j e s t  k o ś c i e l e .
Wszystko z a ś  n i e b e z p i e c z n e ,  c h o ć  d r z y m i e  w  p o p i e l e .

** *
Z a  d o b r e  r o z w i ą z a n i e  z a g a d e k  p r z e z n a c z a m y  w  n a g r o d ę  o p r a 

w n ą  k s i ą ż k ę  z  o b r a z k a m i  J .  W e  m e g o  p .  t .  99&00 m i l i o n ó w  
Ref/W i t y  u • N a g r o d ę  m o ż e  w y l o s o w a ć  t y l k o  p r e n u m e r a t o r  R o li .  
T e r m i n  n a d s y ł a n i a  r o z w i ą z a ń  d o  2 7  b .  m .  —  A d r e s :  R e d a k c y a

Roli, K r a k ó w , u lic a  św . T o m a sz a  1. 3 2 .
** *

Z n a c z e n i e  z a g a d e k  z  n u m e r u  3 2  R o li :  I .  S z a r a d a :  Jag*ody,
2 .  Ł a m i g ł ó w k a :  J u liu s z  S ło w a c k i, M aryan  L a n g ie w ic z ,  
K a z im ie r z  O d n o w ic ie l , 3 .  Z a g a d k a :  N ie b o , g w ia z d y ,  
k s ię ż y c  i s ło ń c e .

W i e r s z e m  o t r z y m a l i ś m y  n a s t ę p u j ą c e  r o z w i ą z a n i e :

J e s z c z e  w  p i ą t e k  d o s t a ł e m  g a z e t ę ,
A  w i ę c  j ą  c z y t a m  c h o ć  m i a ł e m  r o b o t ę  

I  z a g a d e k  n i e  m i j a m ,  i  t a k  s o b i e  m y ś l ę ,
A l b o  s a m  p ó j d ę  n a  « j a g o d y « ,  a l b o  k o g o  w y ś l ę .

Nr. 34

Ł a m i g ł ó w k ę  t a k ż e  r o z w i ą z a ł e m ,
C h o ć  s o b i e  g ł o w ę  n i e  b a r d z o  ł a m a ł e m :
K a z i m i e r z  O d n o w i c i e l ,  M a r y a n  L a n g i e w i c z ,
J u l i u s z  S ł o w a c k i ,  g e n i u s z  j a k  M i c k i e w i c z .
T a k  z ł o ż y ł e m  i  c i  b ę d ą  n a j p e w n i e j s i ,

L e c z  p o w i e m  p a n u  F .  G w o ź d z i o w i ,  ż e  s ą  s ł a w n i e j s i .

A l e  t r z e c i a  z a g a d k a  t a  d a ł a  m i  P i e t r a ,
B o  n i e b i o s ó w  n i e  z m i e r z y ł  ż a d e n  g e o m e t r a .
A  b y d ł a  n i e  z l i c z y ł  t e ż  ż a d e n  a s t r o n o m ,
A n i  n a w e t  u c z o n y  a g r o n o m .
P a s t e r z  t e n  n i e  z a w s z e  t e ż  r o g a t y  j e s t ,

B o  n a  n o w i u ,  l u b  p e ł n i  t w o r z y  i n n y  g e s t .
G o s p o d a r z  b o g a t y ,  t o  B ó g  P a n  z  w y s o k i e g o  n i e b a ,
D o  n i e g o  w s z y s c y ,  d o  n i e g o . . .  c z e g o  w a m  p o t r z e b a .

Jó z e  f  Witek z  Ś .
*

* *

O p r ó c z  t e g o  d o b r e  r o z w i ą z a n i a  w  o z n a c z o n y m  c z a s i e  n a d e s ł a l i  
P .  P . :  A d e l a  B e z o k ó w n a  z  K . ,  M a t e u s z  Z i ę b a  z  O .  B . ,  R o m a n
J a m r o z  z  S z c z . ,  M i c h a ł  D u d e k  z  Ż . ,  J ó z e f  Ł y c z a k  z  H . ,  J a k ó b  P a f t
z  C h . j  A d a m  W a r c h o ł  z  Z . ,  W ł .  S t e f a ń s k i  z  G . ,  J ó z e f  G ą s i o r  z  S . ,  
J ó z e f a  H i r s z b e r g  z  K . ,  M i c h a ł  P i e t r y k a  z  B . ,  J ó z e f  K r u k u r k a  z  K . ,  
D a w i d  F e l c z e r  z  P . ,  A n t o n i  K o w a l c z y k  z  K . ,  W ł a d y s ł a w  K i s a ł a  
z  K . ,  W ł a d y s ł a w  Ć w i e k a  z  T . ,  J a n  S t a c h u r a  z  S . ,  J ó z e f  S t r u g  z  L . ,  
W .  N o w a c k i  z  C . ,  F r .  A n d r u s i k i e w i c z  z  D . ,  F r .  M i g d a ł  z  D .

** *
J a l c o  n a g r o d ę  w y l o s o w a ł  k s i ą ż k ę  z  4 0  o b r a z k a m i  p o d  t y t u ł e m  

„ M ło d z ie ż  w  p ię c iu  częśc ia ch  ś w ia ta “ p . . J .  Ł y c z a k  z  H .

C e n y  b y d ła  n a  t a r g o w i c y  k r a k o w s k i e j  w  d n i u  1 7  s i e r p n i a :

B t d i a j e . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . K o r .  2 0 0  d o  3 7 5  z a  s z t u k ę

W o ł y . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . 2 3 0 „ 375 77
K r o w y . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . 1 2 0 37 2 6 4 71
J a ł ó w k i . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . 1 2 0 r 2 0 0 71
C i e l e t a . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . 30 1 1 3 2 77
O w c e  i  k o z y . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . 2 4 37 3 0 31
Ś w i n i e  ( b i t a  w a g a ) 1 6 8 1 7 2  z a 50

Ceny zboża n a  t a r g u  K l e p a r s k i m w  K r a k o w i e Wd n i u  1 6 s i e r p n i a :

P s z e n i c a . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . K o r .  9 7 5 d o 10-10 z a  5 0  k g .

Ż y t o . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . »  7 '3 0 37 7 - 8 5 *7
J e c z m i e ń . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . 7 ' 3 ° 37 7 60 77
O w i e s . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . 7 ' 3 ° 75 7 ' 5 ° 37
O t r ę b y  p s z e n n e . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . »  4 7 0 31 4 - 8 0 ' 77
O t r ę b y  ż y t n i e . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . 11 4 7 0 „

Za y2 halerza
w ie lk a  f il iż a n k a  k aw y , '/, litra . 

Spożyw ać m ożna w ed le sm aku z- lub bez m leka 
i cuk ru ; n a  to  może każdy , naw et n a juboższy , p o 

zw olić sob ie  i sw ej ro d z in ie !
K aw a ta  z im ą dosk o n a le  o g rzew a żo łądek , a la te m  
och łodzona w yborn ie  g a s i p r a g n ie n ie ,  osobliw ie 
g o d n a  po lecen ia  d la  ro ln ik ó w  w  p o lu . T ak  ta n ią  
kaw ę sp o rz ą d z a  się  w p ro s ty  sposób  z FRANCK’A:

“ ENRILO
ś r o d k a  z a s tę p u ją c e g o  k aw ę .

F ran ck ’a ENRILO m ożna 
sp ro w ad zać  p rzez  w szystk ie  

h and le  ko lon ia lne .

R ozszerzajcie w szędzie ,,R olę“  
Ile macie siły,

By jej słow a kraj nasz cały 
Corychlej zw iedziły !

T T T T Y T T T T

Kto nie zamówił jeszcze u mnie

D a c h ó w k i  p a l o n e j
8 2 - 3 - 1 2  niech się pospieszy
r i F S I F r  Kraków,L l L O l L L O i M  Garncarska I. 14.
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ZJED N O CZO N E A U S T R Y A C K IE  TO W ARZYSTW O  Ż E G L U G I  PA RO W EJ

4Uistro«4imericaita
r

R e g u l a r n a  i bezpośredn ia

komunikacya z Austryi do Ameryki północnej: (Stany Zjednoczone i Kanada); 
do Ameryki południowej: Argentyny, Brazylii i t.d.

w ruchu osobowym i tow arow ym  zapom ocą najnow szych, p ierw sze j k lasy parow ców  o podw ójnej śrubie.
Na parowcach aparaty telegraficzne bez drutu, systemu Marconiego.

R O Z K Ł A D  J A Z D Y :
b )  Z  T r y e s t u  d o  A r g e n 

t y n y  p r z e z  R i o  d e  J a -
a )  Z  T r y e s t u  d o  N o w e g o  

J o r k u :

A rgentyna 22 sierp.
A t la n t a ................ 3 wrześ.
Oceania......................10 wrześ.
A lic e .........................17 wrześ.
Martha Washington 24 wrześ.
Columbia................ 1 paźdz.
Laura........................ 22 paźdz.
Oceania...................... 29 paźdz.

n e i r o :

L a u r a ......................18 sierp.
Francesca  8 wrześ.
Columbia.................. 29 wrześ.
A rgentyna  6 paźdz.
Sofia Hohenberg. . 20 paźdz.

I n f o r m a c y i  u d z i e l a j ą  i  s p r z e d a ż  k a r t  o k r ę t o w y c h  u s k u t e c z n i a j ą :  

D l a  z a c h o d n i e j  G a l i c y i  i  B u k o w i n y :

K raków : Jeneralna  A jencya Austro - A m ericany
(G old lust i Ska. B iuro spedycyjno - komisowe) 
ulica Lub icz 7 nap rzec iw  dw orca kole jow ego.

D l a  - G a l i c y i  w s c h o d n i e j :

L w ó w : Biuro pasażerskie  Austro -  A m erikany
Na B łonie 2 . oraz wszystkie prawincyonaliie ajencye, następnie 

Tryest: D yrekcya A ustro -A m erikany, via Melin piccolo 2 .

W iedeń: B iuro pasażerskie  A u s tro -A m e rik a n y ,
I I .  K a iser Josełstr. 3 6 . ( 7 9 - 4 - 2 4 )
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Ja Anna Csillag
moimi 185 centym etrów  długiemi olbrzym iem i w łosam i L o re le y ,

dostałam je po 14 m iesięcznem
pomady. Uznano ją  za jedyny 
środek przeciw wypadaniu wło
sów, wzm ożeniu w zrostu  tych
że, wzmocnieniu skóry owło
sionej, wywołuje u Panów  
pełny silny za ro s t brody i uży
cza już po krótkiem użyciu 
tak włosom  na g ło w ie  jakoteż 
na brodzie  naturalnego p o ły 
sku i obfitości i chroni przed 
przedw czesną siw izn ą  aż do naj
późniejszego wieku. Żaden 
inny środek nie posiada tyle 
materyi odżywczej dla wło
sów co pomada Csillag, któ
ra zupełnie słusznie zdobyła 
sobie światową s ław ę, gdyż 
Panie i Panowie już po uży
ciu pierwszego słoika poma
dy osiągają najlepszy skutek, 
ponieważ już po kilku dniach 
włosy nie wypadają a nowe 
rosną. (67-11-30)

Cena s ło ika  2 K ., 4 K ., 6 K ., 
i 10 K. Pocztow e p rze s y łk i co
dzienn ie po nadesłaniu należy- 
tości, albo za  za lic zk ą  na cały 
świat z mojej fabryki, dokąd 
nadsyłać zamówienia.

użyciu przezem n ie  w yna lezion ej

Anna Csillag, Wien I. Kohlmarkt 11.

■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■

Karty okrętowe!
P O L S K I E  T O W A R Z Y S T W O  E M I G R A C Y J N E  otrzymaw
szy od rządu potrzebną koncesyę, otworzyło w Krakowie 

(naraźie u l i c a  K O L E J O W A  L i c z b a  3)  własne

BIURO PODRÓŻY
gdzie sprzedawane są karty okrętowe do wszystkich portów 

zamorskich, północnej i południowej AMERYKI. 
Wychodźcy, zw racający się do tego biura, otrzym ają rze

telną poradę i unikną wyzysku i strat.
Założone dla opieki nad wychodźcami Polskie Tow. Emigra
cyjne'w  Krakowie ułatw ia znalezienie pracy w kraju  i zagrani
cą i w tym celu utrzymuje bezpłatne biuro pośrednictwa pra
cy; opiekuje się ono także wychodźcami, udającymi się za 
morze, pouczając ich, kiedy, jak, którędy i dokąd jechać na
leży, i w tym celu utrzymuje bezpłatne biuro Inform acyjne 
w sprawach wychodźtwa zamorskiego i koncesyonowane biu
ro podróży; dla Polaków przebyw ających na  obczyźnie utrzy
muje przy głównem swem biurze bezpłatną wypożyczalnię 
książek; wydaje w łasną gazetę, poświęconą sprawom wy
chodźtwa p. t. »Polski Przegląd Emigracyjny*; utrzymuje bez
płatne biuro porady praw nej dla wychodźców ułatw ia im na
bywanie książek, wypisywanie gazet, zakładanie towarzystw 
oraz załatw ianie rozmaitych spraw  w  kraju , utrzymuje w łasne 
biura za granicą, wydaje przewodniki po obcych krajach  
i słowniki cudzoziemskich języków, ułożone dla użytku pol
skich robotników itd. itd. P. T. E. jes t instytucyą bezpartyjną, 
m ającą na  celu w yłącznie dobro polskiego społeczeństwa 
i polskich wychodźców. Kto więc udaje się na l obczyznę 
lub wyjeżdża do A m eryki, pow inien przedewszystkiem 

zwrócić się do

Polskiego Towarzystwa Emigracyjnego
w Krakowie, ul. K olejow a 3. 60-8

(N a d w o rc u  k o le jo w y m  k ra k o w s k im  s ta ło  p rzeb y w a  p rzy  n a d e j
śc iu  p o c iąg u  w y s łan ie c  T o w a rz y s tw a  w  u n i f o r m ie  z l i te ra m i P .T . E).
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F. PAMM
KRAKÓW, ulica Zielona L. 3/38. 

Męski ankr. remontoir
.portretem Kościuszki, Mickiewicza, lub 

z godłem  polskiem , bardzo dobrze idący, 
na minutę w yregulow any kor. 3'90. Na żą
danie w ysyłam  d a r m o  i o p ł a t  n i e  kata
log  ilustruw any zegarów, zegarków, w y 
robów jubilerskich z chińskiego srebra, 
przyborów i narzędzi zegarmistrzowskich  

i towarów muzycznych.

H A R M O N I K A
z 8-ma klawiszami, pięknie wykonana 
kor: 2'90, w  dużym form acie z 10-ma 
klawiszami i 2-ma rejestrami kor. 7, 
z 3-ma rejestrami i klaw isze z perłowej 

macicy kor. 9-60. 75-9-28

— 1 '  .
y=>L\\;.
W ? : Towarzystwo Wzajemnych ubezpieczeń w Krakowie

założone w ro k u  1800

X{,jbv~
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Przyjmuje ubezpieczenia
od o g n ia ,  grad u  i na ż y c ie .

Fundusze gwarancyjne z końcem r. 1908:

52,623 .733  K o r o n
Siedziba  Dyrekcyi T o w arzys tw a  w K rakow ie.
R e p re z e n ta c y e : we Lwowie, Czerniowcach i Bernie. 
S e k c y e : w Przemyślu,  Rzeszowie, S tanis ławowie i T a rn o 

polu, ponadto  przeszło 4C0 Ageneyi w różnych miej
scowościach kraju. 57—24
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Księgarnia Wojnara
W KRAKOWIE

posiada na składzie w ielki w ybór dzieł 
pow ieściow ych , h istoryczn ych , rolni

czych, prawniczych i t. p.

tudzież N U T Y  również w wielkim 
wyborze.

Główny skład wydawnictw ludowych, 
książek do nabożeństwa, kalendarzy.

Katalogi w ysyła  się darmo i opłatnie.
K sięgarn ia  p o le ca  szczegó ln ie  n o w e  d z ie łk o  :

,,Polska i Krzyżaey“
przez Czesława Pieniążka, str. 138, rycin 8.

C ena 8 0  h . ,  w  o zd o b n ej o p ra w ie  1 K .  10 h .

A dres z a m ó w ie ń : 5 2 -1 9

Księgarnia WOJNARA w Krakowie.
ulica Szewska L. <Lv/i£.
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N A  J A K  M A R K U .
—  E j !  k u p i e c ,  d y ć  t e n .  w a s  ł o k i e ć  s t r a -  

s e c n i e  k r ó t k u w y  m i  s i ę  w i d z i .
—  G ł u p s t w o s z c z e  p o w i e d ż e l i  m o j a  m a t k o .  

O  i l e  t e n  ł o k i e c z  j e s t  k r ó t s i ,  o  t y l e  n n  j e s t  
g r u b s i ,  c o  n a  j e d n o  w i c h o d ż y .

D Z I E D Z I C Z N E .
—  J a n i e ,  z n ó w  s i ę  s t r ą b i ł e ś  j a k  b e l a ,  c z y  

n i e  m o ż e s z  s i ę  o d  t e g o  t r ą b i e n i a  o d z w y c z a i ć ?
—  N i e ,  p r o s z ę  p a n a ,  t o  j u ż  d z i e d z i c z n e .
—  W i ę c  i  t w ó j  o j c i e c  b y ł  p i j a k i e m  ?
—  N i e . . .  a l e  b y ł  p o c z t y l i o n e m  !

T R U D N I E J S Z A  S Z T U K A .
W  m e n a ż e r y i  p o d z i w i a n o  o d w a g ę  d o z o r c y ,  

k t ó r y  w s z e d ł  d o  k l a t k i  t y g r y s i c y .

—  T o  n i e w i e l k a  s z t u k a  —  o d e z w a ł  s i ę  
s z e w c z y k  —  ż e b y  m o j a  m a j s t r o w a  b y ł a  w  t e j  
k l a t c e ,  t o b y  o n  n i e  o d w a ż y ł  s i ę  w e j ś ć  d o  n i e j !

Galicyjski Bank Ziemski w Łańcucie
poleca kupno gruntów w następujących majątkach:

KOŁOKOLIN
w i e ś  w  p o w i e c i e  r o h a t y ń s k i m ,  4 8 0  m o r g ó w  u r o d z a j n e j  r o l i  o  p o 
ł o ż e n i u  c o k o l w i e k  p a g ó r k ó w a t e m ,  o r a z  ł ą k .  —  C e n a  g r u n t ó w  
w y n o s i  7 0 0  d o  8 0 0  k o r o n  z a  m ó r g .  W  K o ł o k o l i n i e  z n a j d u j e  s i ę  
f a b r y k a  g i p s u  i  c e m e n t u ,  o r a z  k o p a l n i e  a l a b a s t r u  i  m a r m u r u .  —  
W  o d d a l o n y m  o  1  k m .  Ż u r o w i e  z n a j d u j e  s i ę  k o ś c i ó ł  r z y m . - k a t .  
i  s z k o ł a  p o l s k a .  D o  o k o ł a  k o l o n i e  w  B u k a c z o w c a c h ,  C z e r n i o -  
w i e ,  Ż u r o w i e  i  L u k a w c u  Ż u r o w s k i m .  W  B u k a c z o w c a c h  o d d a l o 
n y c h  o  7  k i m .  z n a j d u j e  s i ę  s t a c y a  k o l e i  ż e l a z n e j  o r a z  u r z ą d  
p o c z t o w y  i  t e l e g r a f i c z n y .  Z g ł o s z e n i a  p r z y j m u j e  B a n k  z i e m s k i  

w  Ł a ń c u c i e  a  d e l e g a t  B a n k u  n a  m i e j s c u  w  K o ł o k o l i n i e .  .

Ł U Ż N A
w i e ś  w  p o w i e c i e  G o r l i c e ,  o d d a l o n a  o  I  k i m .  o d  s t a c y i  k o l e j .  

W o l a  ł u ż a ń s k a .  W  Ł u ż n e j  z n a j d u j e  s i ę  k o ś c i ó ł  p a r a f i a l n y ,  s z k o ł a  
i  p o s t e r u n e k  ż a n d a r m e r y i ,  D o  n a b y c i a  s ą  g r u n t a  o r n e ,  ł ą k i  i  l a s .  
G r u n t a  o r n e  p r z e w a ż n i e  d r e n o w a n e ,  n a  k t ó r y c h  u d a j ą  s i ę  w s z e l 
k i e  g a t u n k i  z b o ż a  i  r o ś l i n  o k o p o w y c h .  C e n a  z a  g r u n t a  o r n e  
i  ł ą k i  o d  1 0 0 0  k o r o n  z a  m ó r g ,  c e n a  z a  l a s  p o c z ą w s z y  o d  3 0 0  k o r .  
z a  m ó r g .  W  l a s a c h  Ł u ż n e j  z n a j d u j e  s i ę  r ó w n i e ż  b u d u l e c .  —  N a  
m i e j s c u  u d z i e l a  w y j a ś n i e n i  z a r z ą d c a  g o s p o d a r c z y ,  a  d e l e g a t  B a n k u  
u p r a w n i o n y  d o  s p r z e d a ż y  g r u n t ó w  i  o d b i o r u  p i e n i ę d z y  p r z y 

j e ż d ż a  w e  w t o r e k  k a ż d e g o  t y g o d n i a  d o  Ł u ż n e j .

MOŚCISKA MIASTO
s t a c y a  k o l e j o w a  o d d a l o n a  o  4  k i l o m e t r y ,  a  w  m i e j s c u :  s t a r o 
s t w o ,  r a d a  p o w i a t o w a ,  s ą d  p o w i a t o w y ,  u r z ą d  p o d a t k o w y ,  p o c z t o 
w y  i  t e l e g r a f i c z n y ,  d w a  k o ś c i o ł y  r z y m s k o - k a t .  i  s z k o ł y  p o l s k i e .  —

G l e b a  p s z e n n a  p i e r w s z o r z ę d n e j  j a k o ś c i .  D o  n a b y c i a  g r u n t a  o r n e ,  
p o ł o ż o n e  p r z y  s a m e m  m i e ś c i e ,  d w u k o ś n e  ł ą k i  i  p l a c e  b u d o w l a n e .  

Z g ł o s z e n i a  p r z y j m u j e  B a n k  z i e m s k i  w  Ł a ń c u c i e .

OLESZA i SAW AŁUSKI
w s i e  w  p o w i e c i e  b u c z a c k i m ,  6 6 0  m o r g ó w  r o l i ,  ł ą k  i  l a s ó w .  
G l e b ę  s t a n o w i  u r o d z a j n y  c z a r n o z i e m ,  n a  k t ó r y m  u p r a w i a j ą  t y 
t o ń ,  o r a z  w s z e l k i e  g a t u n k i  z b o ż a  i  r o ś l i n  o k o p o w y c h .  C e n a  

g r u n t ó w  w y n o s i  6 0 0  d o  1 0 0 0  k o r o n  z a  m ó r g .  
S a w a ł u s k i  o d d a l o n e  o  5  k i m .  a  O l e s z a  o  9  l d m .  o d  m i a s t e c z k a  
M o n a s t e r z y s k a ,  w  k t ó r e m  z n a j d u j e  s i ę  s ą d  p o w i a t o w y ,  u r z ą d  
p o d a t k o w y ,  s t a c y a  k o l e i  ż e l a z n e j ,  k o ś c i ó ł  r z y m s k o - k a t o l i c k i ,  
s z k o ł a  p o l s k a ,  u r z ą d  p o c z t o w y  i  t e l e g r a f i c z n y ,  o r a z  f a b r y k a  

t y t o n i u  z a t r u d n i a j ą c a  t y s i ą c  k i l k a s e t  r o b o t n i k ó w  i  r o b o t n i c .  
P a r a f i a  r z y m . - k a t .  i  s z k o ł a  p o l s k a  z n a j d u j ą  s i ę  t a k ż e  w  K o w a -  

l ó w c e ,  p r z y t y k a j ą c e j  d o  O l e s z y .
Z g ł o s z e n i a  p r z y j m u j e  B a n k  z i e m s k i  w  Ł a ń c u c i e ,  a  d e l e g a t  B a n k u  

n a  m i e j s c u  w e  d w o r z ^  8 0  —  8

OTTYNIA
m i a s t e c z k o  w  p o w i e c i e  t ł u m a c k i m ,  7 6 0  m o r g ó w  u r o d z a j n y c h  
r ó l  i  s ł o d k i c h  d w u k o ś n y c h  ł ą k  s ą  d o  n a b y c i a  w  c e n i e  p o  

8 0 0  d o  1 4 0 0  k o r o n  z a  m ó r g .
W  O t t y n i i  z n a j d u j e  s i ę  f a b r y k a  m a s z y n  r o l n i c z y c h  B r e d t a .  —  
P r ó c z  t e g o  z n a j d u j ą  s i ę  w  m i e j s c u :  . S ą d  p o w i a t o w y ,  u r z ą d  p o 
d a t k o w y ,  s t a c y a  k o l e i  ż e l a z n e j ,  p a r a f i a  r z y m  - k a t o l . ,  k o ś c i ó ł ,  

s z k o ł a  p o l s k a ,  o r a z  u r z ą d  p o c z t o w y  i  t e l e g r a f .  
B l i ż s z y c h  s z c z e g ó ł ó w  i  i n f o r m a c y i  u d z i e l a  c o d z i e n n i e  z a r z ą d c a  

g o s p o d a r c z y ,  k t ó r y  m i e s z k a  w e  d w o r z e  w  O t t y n i i .

W y d a w c y :  D r  J a n  H u p k a  i  J a n  K a c z a k .  O d p o w ie d z ia ln y  r e d a k to r :  A n to n i  S t .  B a s s a r a
D r u k a r n i a  „ C z a s u “  w  K ra k o w ie ,  p o d  z a r z ą d e m  A l e k s a n d r a  Ś w ie r z y ń s k ie g o .


